
Rok I. Kraków, Piątek 6 Grudnia 1889, Nr. 67.

Przedpłata wynosi:
W Krakowie:

mieuięcznie 8 4  cnt., kwartalnie 8  u . 
40 cnt., półrocznie 4 zł., rocznie flO zł.
Za odnoszenie do domu dolicza się 1© cnt. 

miesięcznie.
Na prowincji i w ca łe j monarchjl 

A ustro-W ęglerskiej:
miesięcznie 1 złr. flO cnt., kwartalnie 
9 złr. 84 cnt., półrocznie O złr. 40  cnt., 

rocznie 1 8  złr.
Kam er pojedynczy 6 cnt.

wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitów), lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz flO centów, za nastę
pne po 4  centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszei stronie 80 centów taksa 
i 4 centy od wyrazu; na ostatniej strc- 
nie l O  cnt. taksa i 8  cnt. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane11 80 centów od 

wiersza,

Adres dla telegramów:
„ K  U jR J E R “ — K R A K Ó W .  

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

REiDABLCJA. I ADMINISTRACJA: ulica SzewsKa KTr. 7, Z piętro.

I to być może.
P ogłosk i o zaślubinach rosyjsk iego na

stępcy tronu z księżn iczką  pruską Mał 
gorzatą dotąd nie u cich ły . Najbardziej 
zaś w tej rzeczy uderza to, że nie zro 
dzily się one ani na N ew skim  P rosp ek cie, 
ani w Zimowym  pałacu  carskim , lecz na 
ziem i niem ieckiej, i raz w ypływ ają gdzieś 
z H am burga, to znOw ukazują się  na ła 
mach dzienników berlińskich. Poniew aż  
w ed łu g zwyczajów przyjętych w św iecie  
cyw .lizow anym , tylko pan m łody zw yk ł o 
tern głośno m ówić, iż się  chce żenić, a 
zaś panienka często  do ostatniej chwili 
wypiera b.ę zamiarów m atrym onialnych, 
przeto m ilczen ie o tym  ważnym  fakcie w 
stolicy  północnej, gd zie  carew icz m ieszka, 
skierow uje mimo woli tok naszych m yśli 
na tajem niczego m ieszkańca z Friedrichs- 
rnne, który n iew ątpliw ie sam tego gorą
co pragnie...

K tokolw iek  ma dobrą pam ięć, z p e
w nością nie zapom niał, że gdy półtrzecia  
roku tem u, wśród najgłośniejszych  alar
mów w ojennych, ks. B ism arck w ystąpił 
w parlam encie z w ielką m ową polityczną, 
że ongi Europa zw róciła szczególniejszą  
uw agę na ton ustęp, w którym żelazny kan
clerz wspom niał o stosunku Prus do R o
sji. I  rzek ł on w tedy z całą  stanow czo
ścią, że  staraniem  było zaw sze pruskich  
m ężów stanu utrzym ywać z R osją przy
jaźń jak  najszczerszą, a je ż e li m imo to 
przyszło do sojuszu z Austrją, którego  
ostrze je st  przeciw  Rosji zwrócone, na
stąpiło  to dla tego, że  monarchja półno
cna n ie chciała nadal iść  ręka w rękę z 
niem iecką sw oją sąsiadką. P o  tych  sło  
wach, naw et najm niej bystry polityk m ógł 
się dom yśleć, że sojusz Prus z Austrją  
nie je st  dla księcia B ism arcka niczem  
w ięcej, tylko chw ilow ą potrzebą, tern, co 
w niem ieckim  języku  prawniczym  nazy
wa się eine Nothehe.

C okolwiek później nastąpiło, utwierdza  
nas w przekonaniu, że ks. Bism arck ni
czego w ięcej nie pragnie, niż zbliżenia  
do R osji, by w tej lub owej formie od
nowić dawne św. przym ierze. Począw szy  
od podróży m łodego cesarza N iem iec do 
Petersburga, a skończyw szy na p ogło
skach m atrym onjalnych, które nagle zro
dziły  się  w prasie n iem ieck iej, w szystk ie  
usiłow ania twórcy jedności gierm ańskiej 
są ku tem u skierow ane, iżby północnego  
kolosa, którego porozum ienie z Francją  
zdaje się b yć pew ne, u głaskać i ku s o 
b ie przyciągnąć. Chociaż Prusy niezm ier 
nie w iele liczą na swą potęgę militarną, 
i lubo od lat dziesięciu  krzątają się go r
liw ie  około zawierania nowych sojuszów, 
m im o to nie są one dość pewne sieb ie, 
gdyż po za siłam i w łasnem i i austrjackiem i, 
n ie w ie le  mogą liczyć na w ojskow ą po
tęg ę  W łoch ów , a jeszcze  mniej n a ich  w ia
rę —  przeciw  sobie zaś m iałyby w razie 
w ojny ośm m iljonów karabinów i blisko
10.000 dziat, które w ysłać na plac boju 
b yłyb y  w stanie R osja z Francją.

K to się  n ie zachw ieje w obec takiej 
p otęg i?  Czyja ręka by nie drgnęła, 
gdyby podobną siłę  m iała  do walki w y
zw ać ?

A  katastrofa, którą ludzkość przeczu
wa, acz krokiem  wolnym , zbliża się bez
ustannie i jeż e li nie nastąpi szczęśliw y  
zwrot w polityce, taka łuna nad Europą  
zaśw ieci, jak iej stary kontynent nie o- 
glądał nawet podczas wędrówek narodów! 
O ten zwrot szczęśliw y, stara się więc 
żelazny kanclerz, a nastąpiłby on dla 
n iego dopiero w takim  razie, gdyby R o
sja zb liżyła  się do Prus. W tedy Francja  
odosobniona, m usiałaby przestać m arzyć o 
p olityce odwetow ej i powoli zaszłaby na 
stanowisko konającej G recji, której po 
rozwielm ożnieniu się potęgi rzym skiej, 
wolno już tylko b y ło  zachw ycać św iat 
nauką, sztuką i zabawą.

Czy zbliżenie się Prus do R osji mu- 
b a łob y  koniecznie pociągnąć za sobą ta
k że opuszczenie Austrji, tegobyśm y sta
nowczo nie ośm ielili się  tw ierdzić. Ż e la 
zny kanclerz w dyplom atycznym  sw oim  
repertuarzu tyle m a ról rozm aitych, że 
w danym  razie nie om ieszkałby i takiej 
odegrać, która naw et w tym  smutnym dla 
nas wypadku zachw yciłaby naszych mężów  
stanu. Zresztą w interesie jego  własnym  
leżałoby trzym anie A ustrji w odwodzie, 
inaczej sojusz z Francją, A nglją i resztą  
państw europejskich, sta łb y  się dla mo- 
narcji H absburgów  koniecznością nieod
zowną.

Jeślib y  kto w ątpił o prawdziwych ko
rzyściach , jak ie  ze zbliżenia się do R o
sji m ogłyby Prusy odnieść, to mu w ska
żem y rzecz jed n ę, m ianow icie H olandję.

N iem cy, mimo pogromu Francji i pier
w szorzędnego dziś stanow iska w koncer
cie państw  europejskich, są ubogie, m o
nę bowiem  P ółnocne i » e  nadaje się do

handlu św iatow ego, a zaś w łasne ich za
soby nie są tak w ie lk ie , iżby one sam e 
m ogły być źródłem  narodowego boga
ctw a.

P ow ięk szyć Jotę, w ypłynąć na O ceany, 
zdobyć nowe k r a je , a le  pom yślniej, niż 
to się im powiodło na w yspach K arolińskich  
i na S a m o a , oto id e a ł , do którego ks. 
Bism arck wzdycha od lat dwudziestu. 
W ycieczka do Kam erunu i wyprawa  
W issDiiinna, to także próby w tym  k ie
runku. L ecz , jak  dotąd, dalekie wypra
wy nie bardzo im się udają; N iem cy bo
wiem  nie m ają nigdzie silnych stanow isk  
zam orskich, z którychby się m ogli rzu
cać, jak  n iegdyś ich rau brittery , na d zie
w icze ziem ie zam ieszkałe przez rasę uiu- 
rzyńską lub m alajską. Z ajęcie w ięc Ho- 
landji, z nią n iezm iernie bogatej wyspy 
Jaw y, zaludnionej przez 23 m iljony m ie
szkańców, oto c e l ,  o którym po ugrun
towaniu cesarstw a n iem ieck iego, m ieszka  
niec Fridrichsruhe n iew ątpliw ie marzy. 
Plan zaiste w ie lk i , godny w ielkiego  
męża.

A  ktoby mu przeszkodził w jeg o  osią
gnięciu , jeź lib y  R ocja opuściła  1 rancję, 
i za m ałe ustępstw a na W schodzie p o 
szła  znów w  słu żb ę polityki pruskiej?

Pomoc dla dotkniętych nieurodzajem.
L w ów , 3 grudnia.

O gólna suma przeznaczona w tym  roLu 
dla okolic dotkniętych nienrodzajem  ze skar- 
bn państw a i funduszu krajowego wynosi
1,200.000 złr., z którój p rzypada 800.000 
złr. na bezprocentowe pożyczki, zai  400.000 
złr. na bezzw rotne zapomogi.

Zapomogi i pożyczki p rzyznane zostały 
W ydziałom  powiatowym w następującej w y
sokości :

B iała 5 .500 złr. pożyczki.
B óbrka 4 .500 złr. pożyczki.
Bochnia 5 .000 złr. pożyczki i 2 .000 złr.

zapom ogi.
Bohorodczany 5.000 złr. pożyczki i 5 .000 

zapomogi.
Borszczów 25.000 złr. pożyczki i 10.000 

zapomogi.
B rody 15.000 złr. pożyczki i 1.000 złr. 

zapomogi.
Brzesko 3 .500 złr. pożyczki.
B rzeżany  11.000 złr. pożyczki i 10.000 

złr. zapomogi.
Brzozów 8.000 złr. pożyczki i 3 .000 złr. 

zapomogi.
Buczacz 12.000 złr. pożyczki i 10.000 

złr. zapomogi.
Chrzanów 5.000 złr. pożyczki i 700 złr. 

zapomogi.
Cieszanów 5.500 złr. pożyozki.
Czortków 16.000 złr. pożyczki i 4 .000 

złr. zapomogi.
D ąbrow a 4.000 złr. pożyczki.
D obrom il 4 .000  złr. pożyczki.
D olina 14.000 złr. pożyczki i 4000 złr. 

zapomogi.
D rohobycz 6000 złr. pożyczki.
G orliee 10.000 złr. pożyczki i 1000 ł ł r .  

zapomogi.
Grybów 3000 złr. pożyczki.
G ródek 4 .500 złr. pożyczki i 1000 złr. 

zapomogi.
H orodenka 8000 złr. pożyczki i 5000

złr. zapomogi.
H usiatyn 25 .000  złr. pożyczki i 8000

złr. zapomogi.
Jarosław  9000 złr. pożyczki i 6000 złr. 

zapomogi.
Jasło  5000 złr. pożyozki.
Jaw orów  10.000 złr. pożyczki i 1000

złr. zapomogi.
K ałusz 7500 złr. pożyczki i 6000 złr.

zapomogi.
K am ionka strum iłowa 8000 złr. pożyozki 
2000 złr. zapomogi.
K olbuszowa 12.000 złr. pożyczki i 6000 

z łr. zapomogi.
K ołom yja 10.000 złr. pożyczki i 5000 złr. 

zapomogi.
Kossów 12.000 złr. pożyozki i 8000 złr. 

zapomogi.
K raków  16.000 złr. pożyczki i 1500 złr. 

zapomogi.
Krosno 5000 złr. pożyczki.
Ł ańcu t 16.000 złr. pożyczki i 1000 złr. 

zapom ogi.
L im anow a 1500 złr. pożyozki.
Lwów 7000 złr. pożyczki.
Mielec 18.000 złr. pożyczki i 9000 złr. 

zapomogi.
Mościska 5000 złr. pożyczki.
M yślenice 12.000 złr. pożyczki i 1000 

złr. zapomogi.
N adw orna 5500 złr. pożyczki i 5500 z łr  

zapomogi.
Nisko 22.500 złr. pożyczki i 5000 złr 

zapomogi.
N ow y Sącz 6000 złr pożyczki.
P ilzno 3.000 złr pożyczki i 2 .000 złr 

zapomogi.

Podhajce 6.000 złr pożyczki i 4 .000 złr. 
zapomogi.

P rzem yśl 6.000 złr. pożyczki i 4 .000 Ł.łr. 
zapomogi.

Przem yślany 7.500 złr. pożyczki i 7.000 
zapomogi.

R aw a 7.500 złr. pożyczki.
R ohatyn 8 .000 złr. pożyozki i 6 .000 złr. 

zapomogi.
R udki 7 .000 złr. pożyczki i 3 .000  zh v  

zapomogi.
Rzeszów 8.000 złr. pożyczki i 2 .000 złr 

zapomogi.
Sambor 5.500 złr. pożyczki.
Sanok 12.000 złr. pożyczki i 5 ,000 złr. 

zapomogi.
S kała t 20.000 złr. pożyozki i 10.000 złr. 

zapomogi.
Śniatyn 18.000 złr. pożyczki i 4 .000 złr. 

zapomogi.
Sokal 9 .000 złr. pożyczki.
Stanisławów 6 .000 złr. pożyczki i 5 .000 

zapomogi.
Starem iasto 3.500 złr. pożyczki. 
T arnobrzeg  1.500 złr. zapomogi- 
T arnopol 15.000 złr. pożyozki i 10.000 

zapomogi.
Tarnów  5.000 złr. pożyczki.
T łum acz 9.000 złr. pożyczki i 5 .000 złr. 

zapomogi.
Trem bow la 10.000 złr. pożyczki i 5.000 

zapomogi.
T u rk a  4.000 złr. pożyczki.
W adow ice 10.000 złr. pożyczki i 2 .000 

zapomogi.
W ieliczka 10.000 złr. pożyczki i 2 .000 

zapomogi.
Z aleszczyki 9 .000 złr. pożyczki i 6 .000  

zapomogi.
Z baraż 12.000 złr. pożyczki i 4 .000 złr. 

zapomogi.
Złoczów 15.000 złr. pożyczki i 8 .000  złr. 

zapomogi.
Żółkiew 6.000 złr. pożyczki i 2 .000  złr. 

zapomogi.
Źydaczów 5.000 złi. pożyczki i 2 .000 złr. 

zapomogi.
Żywiec 5 .000 złr. pożyczki.
W  ten  sposób rozdzieloną została z ogól

nej sum y 800.000 złr. przeznaczonej na 
p o życzk i, kw ota 633.000 złr , pozostało 
zatem jeszoze do dyspozycji 167.000 złr. 
Z Bumy zaś wyznaczonej na bezzw rotne za
pomogi 400.000 złr. w ydano obecnie 221.200 
złr —  nadto za sumę 65.000 złr. postano
wił rząd zakupić sól d la  tych powiatów, 
którym  najdotkliw iej uczuwać się daje brak  
paszy. Razem wydano zatem z tej sum y 
286.200 złr., a pozostało jeszcze 113.800 
złr. Zarezerwowano z&teni na po trzeby  wio
senne roku przyszłego, t. j. na zasiewy i 
doraźną pomoc, z pożyczki 167.000 złr., 
z zapomogi 113.800 złr., czyli razem  su
mę 280.000 złr.

PrOCz tego, rząd  pizeszło 200 gminom 
podkarpackim  zezwolił na bezpłatny  pobór 
wody słonej z solanek, ażeby w ten spo
sób zapobiedz dotkliwemu brakow i paszy.

W ydział krajow y polecił w ydziałom  po 
wiatowym, ażeby jak  najrychlej przedstaw i
ły  wnioski co do sposobu użycia przeznu- 
( z m ych pożyczek i zapomóg, a  mianowicie 
■ab.9 część wyznaczonej snm y zam ierzają 
obrócić na roboty, p rzy  których m ogłaby 
ludność znaleść zarobek, i jak ie szczególnie 
roboty zam ierzają w ydziały powiatowo p rzed 
sięw ziąć, dalej jak ą  część przeznaczą na 
zakupno żywności, paszy i zboża na za 
siewy, tudzież na rozpożyozenie m iędzy 
ludność.

W ydzia ły  powiatowe m ają również za 
rządzić zwołanie w swych powiataoh R ad 
powiatowych, celem powzięcia uohwał w 
sprawie gwarancji powiatu za udzieloną po
życzkę. Odnośne uchw ały mają w ydziały  
powiatowe nadesłać W ydziałow i krajowem u 
wraz z oświadczeniem gotowości zeznania 
skryptu  dłużnego.

Po nadejboiu zażądanych przez W ydział 
krajow y w yjaśnień i przedłożeniu skryptów  
d łużnych , nastąpi w ypłata przyznanyoh 
kwot.

Z prowincji.
T arn ów , 4  grudnia.

G w iazda  Tarnowska, dzięki sprężystości 
i zapobiegliwości je j prezesa, ks. d ra  Ko- 
pycińskiego, pow iększyła swój m ajątek, 
zbudowawszy sobie duży, piętrow y dom. 
Budowę tego dom u, przeznaczonego dla 
wdów i sierót po rękodzielnikach „ Gwiazdy 
rozpoczęto we wrześniu b. r ., a dachem 
cynkowym  pokryto z końcem listopada. 
K am ienica ta  stoi przy  nl. K opern ika i do
tyka  sali, k tórą tenże sam prezes zbudował 
w r. 1882, a k tóra ma 16-45 metrów d łu 
gości, 10-1 m. szerokości, a 166-14 metrów 
kw adr, powierzchni. Suteryny i p arte r nowego 
domu są na żelaznych szynach sklepione 
Powierzchnia tego nowego domu wynosi 
336-24 m. kw adr. Cały m ajątek  nieruchom ) 
„ Gwiazdy po w ykończeniu wewnątrz, b ę 

dzie wynosił 26 tysięcy złr. T rzeba w ie
dzieć, że „ Gwiazda “ założona przez ks. 
K opycińskiego w r. 1880, posiadała ty lko 
drew niany domok z ogrodem, obdłużony 
sum ą 1500 zlr. Dalej, że „G w iazda“ na 
m ocy statutu utrzym uje inwalidów, wdowy 
i sieroty, płacąc im po 8 złr. miesięcznej 
zapomogi s ta łe j; nadto w czasie choroby 
udziela pomocy lekarskiej i zapomogi 2 
złr. tygodniowo aż do wyzdrowienia, a w 
razie śmierci opłaca koszta pogrzebu. Mimo 
ta k  w ielkich corocznych wydatków, zdołano 
w r. 1882 zbudować salę wartości 7 .200 
złr., a  obecnie murowany, p iętrow y dom 
wartości 14.000 złr.

J a k ą  życzliwością otacza miasto Tarnów  
i inni „Gwiazdę" wskazuje już to, że w 
przeciągu trzech uDiegłych m iesięcy zebrał 
ks. K opyciński w Tarnow ie na budowę 
tego domu przeszło dwa tysiące złr. O be
cnie zaciąga „Gwiazda" pożyczkę w kasie 
oszczędności w wysokości 10.000 złr., aby 
nowy dom wew nątrz wykończyć. Dochody 
z tej kam ienicy są przeznaczone w części 
na am ortyzację długu, a reszta na u trzy 
m anie inwalidów, wdów i sierót po ręk o 
dzielnikach.

U dzielam y tę  wiadomość Czytelnikom, 
ażeby raczyli zainteresow ać się tak  ważną 
i doniosłą dla rękodzielników  spraw ą i 
skrom ne datki nadsyłać do dyrekcji „G w ia
zdy" w Tarnow ie, aby to dzieło pom ni
kowe zostało rychło wykończone.

Rada państwa.
(Pouiedzenie 361 Izby poselskiej).

U zupełn iając wiadom ości nasze w t e 
legram ach o posiedzeniu Izby poselskiej, 
podajemy w streszczeniu  ogólny przebieg  
takow ego. — P osiedzen ie zagaił prezyd. 
Sm olka. N a ław ie  m inistrów zasiedli 
w szyscy członkow ie gabinetu. P rezydent 
zaw iadom ił Iz b ę , iż deputowani F ran ci
szek  B ulicz i A lojzy ks. L ichtenstein  
złożyli sw e m andaty, tudzież, że opróż
nionym zosta ł m andat poselski po hr. 
R om anie Potockim , który powołany zo
stał na członka Izby panów.

Bbns, Schnecburg, Gross, K yrie i W e 
ber, jako nowo wybrani z łoży li przyrze
czenia poselskie.

N astępnie zabrał g łos J. E . min. D u
najew ski i w dłuższem  exposó w yjaśnił 
preliminarz budżetu na r. 1890. (P atrz  
telegram  w czorajszy), poczem  odczytano  
szereg interpelacyj.

Pos. R uss i tow. zapytują, czy rząd 
skłonnym  jest do niesienia ulgi urzędni
kom (począw szy od 8 klasy rangi) z po
wodu przym usowego uniiorm owania — i 
czy na to liczyć mogą.

Pos. P lener i tow. zapytują : ja k ie  sta 
nowisko zajm ie rząd w obec prawno-pań- 
stw owych aspiracyj C zechów , objaw io
nych w uchw ałach sejm u z 9 listopada ? 
i czy nieuw aża rząd za stosow ne w ystą 
pić z całym  naciskiem  przeciw tym dą
żnościom , m ogącym  w przyszłości szk o 
dzić interesom  państw w państwie.

P os. R ichter i tow. interpelują pre
zydenta m inistrów o powody zaprow a
dzenia przymusu uniform owego dla urzę
dników.

Pos. Scharschm it i tow. w zyw ają  
rząd o polepszenie położenia wdów i s ie 
rot po urzędnikach państwowych.

W końcu pos. M enger interpeluje m i
nistra skarbu o w ykonanie ustaw y o wód- 
czauym podatku.

(N astępne posiedzenie w piątek).

O  konferencji stronnictwa prawicy 
pisze Neue Freie P resse : „Posiedzeń  a 
kom itetu egzek . prawicy wprawdzie nie 
skończyły  się jeszcze , alb w yczerpały  
już kw estje, frakcje prawicy przedstaw ia
ły  sw oje żądania, atoli rząd na razie 
wstrzym uje się od stanow czego tych że  
załatw ienia. Presse czyni dalej złośliw ą  
uwagę:

JeBt to stara taktyka rządu. Stronni
ctwom pozostaw ia się w olne pole walki, 
od czasu do czasu m ięsza się w szyki 
bojujących, niosąc niby pomoc, a gdy na 
serjo zażąda się czego, rząd z chw ałą z 
pola walki u stępu je , m e uroniwszy i 
strz pka ze sw ego sztandaru.

W  ten sposób zostaje w szystko po sta
remu. C złonkow ie wspom nianych konfe 
rencyj wyrazili sw e niezadow olenie w obec 
Izby poselskiej z postępowania rządu i 
stw ierdzili fakt, że na przyszłość do prze
forsowania spraw praw icy, zapew nioną  
jest w iększość członków  tejże.

Szczególn ie P o lacy  pragnęli zapew nić 
sobie g łos w centrum dla odpisania 
długu indem nizacyjnego i przedsięw zięli 
w tej m ierze energiczne kroki, które j e 
dnak nie posunęły na raz’e sprawy da
lej. K onserw atyści a lpejscy uohylają s ię  wi- 
dooznie od przyjęcia 75 m iljonowego poda
runku dla G alicji.

A żeby jednak utrzym ać posłów  tyrol
skich w dobrej m yśli, zap ew n ił ich pre
zes K oła polskiego p. Jaw orski, że mogą 
liczyć na poparcie K oła  polskiego, skoro 
w przyszłorocznej sesji nastąpi przedło
żenie rządowe do ustaw y szkolnej.

D ow iadujem y się, że dr. M atlusch, po
stanow ił złożyć mandat p o se lsk i— jeszcze  
przed N ow ym  R okiem . N a generalnego  
sprawozdawcę budżetow ego w aha się w y
bór m iędzy posłem  Bilińskim  a Bobrzyń- 
skim .

N a  w ydział rolniczy przy u n iw ersyte
cie Jagiellońskim  w stawiono w budżet 
państw owy 2 5 .000  złr.

Wiadomości polityczno.
A u strją  i B u łg a rja .

Pod nagłów kiem  „N ow e w iadom ości o 
sprawie bułgarskiej" u m ieściła  pół-urzę- 
dowa Koelnische Z tg . list z K onstantyno
pola, którego głów ną treść podaliśm y już 
w telegram ie.

O becnie przytaczam y ciek aw e to pismo 
w nieznacznem  skróceniu:

„W roga przymierzu środkowych m o
carstw europejskich prasa, stara się prze
konać świat, że przy spotkaniu się hr. 
K alnokyego z ks. Bism arckiem , ten drugi 
sk łonił sw ego k olegę do porzucenia za
miarów, jakie powziął w spraw ie b u ł
garskiej. D oniesienia takie obliczone są 
na to, żeby przekonać W. Portę, iż  po
lityka austrjacka pozbawiona je st  w szel
kiej sam odzielności i chodzi na pasku  
N iem iec. P oniew aż ks. B ism arck, w ed ług  
wspomnianych dzienników, nic d laB u łgarji 
nie chce uczyn ić, przeto i A ustrją jest  
pozbawiona m ożności zajęcia  się sprawą 
m łodego księztw a. T urcja, która jedna  
m ogłaby coś na korzyść Bułgai ji przedsię
wziąć, b ęd zie postępow ała w edług dawne
go sw ego zw yczaju i pozostaw i w szystko  
bez zm iany. W  tym  kierunku odebrała  
Turcja zajm ujące relacje. Jedna z nich 
powiada podobno m iędzy innem i, co n a
stęp u je: „Kanclerz niem iecki potępił sta 
nowczo odnoszący się do sprawy bułgar
skiej program hr. K alnoky’eg o “, a dalej: 
„Książe Bism arck przedstaw ił hrabiemu  
w długim  w yw odzie położenie rzeczy w  
Bułgarji, a następnie starał się przeko
nać go, że program jeg o  uietylko b ył 
niepolityczny, ale podług m atem atycznych  
obliczeń wprost n iew ykonalny ze w zg lę 
du na stosunki polityczne na sta łym  lą 
dzie i t. d. N ie wiadom o czy i o ile  po
dobne relacje w p iyn ę ły  na postanow ienia  
Turcji. Zdaje się, że  nie spraw iły one ża 
dnego wrażenia w K onstantynopolu, a lb o
wiem W . P orcie wiadomo, że OBoba bar
dzo w pływ ow a w okóliiiku do am basa
dorów austrjackich wspom ina o skutku  
rozm owy dwu m ężów stanu z w ielkiem  
zadow oleniem , co z pew nością u le dow o
dzi, że hr. K alnoky odniósł tam  k lę 
skę.

„Turcja w ie  także, iż A ustrją co do 
Bułgarji nigdy żadnych nie m iała zam ia
rów, w skutek czego spraw a odnośna nie  
m ogła być głów nym  przedm iotom  obrad 
w Friedrichsruhe. M ówiono tam prawdo
podobnie o Bułgarji, a le  zastanawiano się  
nie nad tern, coby dla niej uczynić, lecz  
jaaby się za.chować należało, gdyby k się- 
ztwo to pozbyło się  rozuniuych sw ych  
kierowników, o których z takiem  uzna
niem  w spom inał sw ego czasu cesarz F ran
c iszek  Józef a następnie hr. K alnoky. O 
podobnej ew entualności rozm awiał przed 
mniej w ięcej dwom a m iesiącam i austrja- 
cki m inister spraw zew nętrznych z ture
ckim am basadorem  w e W iedniu , Sadul- 
lah baszą, i dodał, że przedew szystkiem  
Turcja, a m oże nawet ty lko ona przyozy- 
nić się m oże do zapewnienia spokoju i 
prawidłowego rozwoju B ułgarji, która, 
jak się zdaje, pod silnym  i m iłującym  p o
kój rządem na dobre w esz ła  tory. S adu l- 
lah basza doniósł o powyższej rozm owie 
do Konstantynopola, gdzie, jak  to tam  
często się  zdarza, treść jej doszła  do w ia
domości n ieprzyjaciół Austrji. P on iew aż  
nadto soiślejsza rada m inisterjalna zasta* 
naw.ała się nad tem , jakby T urcja w obec  
Bułgarji zachow yw ać się powinna, p o 
wstała legen da o jak iejś zam ierzonej przez 
Austrję akcji na korzyść Bułgarji, a na
stępnie druga o zaniechaniu tego  zam ia
ru z powodu protestu kanclerza R zeszy  
niem ieckiej. R ów nocześnie zaczę ły  w B u ł
garji podnosić g łow ę w rogie Austrji ż y 
w ioły —  m ianow icie od czasu, kiedy za 
miar k sięcia  odoycia  podróży po Europie 
w szed ł w wj konanie.

„Cankowiści przypuszczali napewno, że 
ks. Ferdynaud już do Zofji n ie w róci. P .  
Ganków przeto pospieszył do P etersb u r
ga, aby się dow iedzieć, ja k  zachow a bię



2 KURJER POLSKI, dnia 6 Grudnia 1889 r. Nr. 67.

R osja  w ob ec spodziew anych zajść w B u ł
garji. D o zn a ł on tam  zawodu. K iedy b o
w iem  ośw iad czył, że zdaniem  jego , w y
brany k siążę opuścił kraj na zaw sze i 
z a p y ta ł, ja k  się w obec tego faktu za
chow a R o sja , odpowiedział p. G iers, że 
sprawa B ułgarji dla jego rządu zupełnie  
je st  obojętna. K sięztw o m oże i powinno 
robić, co mu się podoba, Parodjując zaś 
znane zdanie o żydach, dodał, że każdy  
kraj ma taki rząd, na jaki zasługuje.

„P . Cankowowi radził wreszcie m inister, 
aby jak  najprędzej opuścił P etersb urg , a l
bowiem  nadzieje jogo zupełnie są płonne  
a jego obecność w rosyjskiej sto licy  m o
głaby prasie i gabinetom  europejskim  
dać powód do przypuszczenia, że n ie 
prawdą jest, iż R osja w spraw ie bułgar  
skiej zajm uje stanow isko w yczek ujące. 
Odpowiedź ta m inistra rosyjsk iego przy
gnębiła naturalnie bułgarskiego w ichrzy
ciela. W  kołacn  dyplom atycznych ucho
dzi ona za bezpośrednie następstw o roz
mowy cara z k sięc iem  Bism arkiem , która, 
jak  w iadom o, odnosiła  się głównie do 
Bułgarji. K anclerz n iem ieck i zdołał prze 
konać cesarza ro-yjsk iego, że ani N iem cy, 
ani sprzym ierzona z nimi Austrja nie za
m ierzają bynajm niej prowadzić wobec 
B ułgarji po lityk i czynnej. S ło w a : „Od
jeżdżam  zu p ełn ie przekonany", które car 
przy pożegnaniu w yrzek ł do cesarza W il
h elm a, b y ły  echem  wspomnianej roz
m owy".

Z  Berlina-
P rzyw ódcy konserw atyw nego stronni- 

otwa państw ow ego i narodowo-liberalne- 
go, uchw alili odnow ienie kartelu na na
stępującej p o d sta w ie : Utrzym anie ob e
cnego stanu w zajem nych w pływ ów  i po
rozum ienie się  co do wspólnych k and y
datów w in n ych  kołach  w yborczych. W ra- 
zie , gdyby takiego porozumienia nie b y 
ło , w ów czas nastąpi in terw encja ze  stro
ny centralnego prezydjum  stronnictwa  
w Berlinie ci rm zniesienia się  z w ydzia
łam i innych stronnictw  kartelow ych ; przy 
wyborach ściślejszych  stronnictwa zg o 
dnie g łosow ać będą na kandydata k arte
lu . W reszcie  postanowiono w odezw ach  
i przem owach, a także i w zaprzyjaźnio
nej prasie unikać w szystk iego, coby n a
rażało na szw ank w spółdziałan ie stron
nictw  w  kampanji w yborczej.

P rzy ja zd  Dom P edra.
T elegram y doniosły : że defronizowany 

cesarz brazylijski przyjechał na statku  
„Allagoas" do San Y incent, i zarazem  
d o d a ły : że cesarz i jego rodzina cieszą  
się jak  najlepszem  zdrowiem . T a  uwaga  
dowodzi sym patji, jaką Dom  Pedro po
zysk a ł w całym  niem al ś w ie c ie , na któ 
rą dodajem y: z łoży ły  się jeg o  moralni 
przym ioty jako człow ieka i panującego. 
C iekaw e też szczegó ły  towarzyszą przy 
byciu cesarza do Sant-Y inoent, które 
św iadczą o w ielkim  takcie b y łego  monar 
chy. Skoro statek  „Allagoas" zb liży ł si< 
do portu, k azał cesarz w yw iesić nową 
flagę brazylijską. U w iadom iony o przy
byciu  cesarza vice-konsul, zjaw ił się 
w czas, i skoro statek  do portu zawinął, 
polecił konsul kapitanowi cesarskiego  
statku, by zaw iesił starą m onarchiczną, 
flagę. Kapitan się o c ią g a ł . . .  konsul te 
dy zatelegrafow ał do R io de Janeiro i 
do czasu zanim n adeszła  depesza z od
powiedzią —  statek  sta ł w porcie bez 
flagi. D «m  P ed ro , n ied otyk ał spraw re- 
woluoji w rozm owie z konsulem , tylko  
ośw iadczył mu, że republikanie postępo  
wali z nim nader uprzejm ie. W ed łu g  o- 
statnich w iadom ości cesarz n ie zam ie
szka w król. pałaou w L izb onie . Obe 
cnie stanął w H oteln  „Braganza".

S tan y  Zjednoczone.

O rędzie prezydenta H arrisona podnosi 
iż pow stałe m iędzy U nią a A nglią  kwe- 
stje  sporne są w łaśn ie na drodze rozw ią
zania pokojowego, oraz zapow iada pro 
jek t do ustaw y, m ający na celu rozsze

rzenie traktatu  w zględem  wydawania zbro
dniarzy. D a lej stw ierdza orędzie, iż m ię
dzy U nią a państw em  niem ieckiem  pa
nują ja k  najserdeczniejsze stosunki, oraz 
zaznacza, iż kw estje dotyczące naturali- 
zacji uw ażać m ożna za uregulowane. Przy
jazne stosunki z Brazylją zosta ły  wpraw
dzie przerw ane, lecz poseł S tanów  Z je
dnoczonych otrzymał zlecen ie, aby n ie
zw łoczn ie uznał republikę, skoro tylko 
w iększość narodu za nią się  oświadczy. 
O statni rok finansowy w ykazuje nadw yż
kę wynoszącą 57 m iljonów dolarów ; orę
dzie zaleca przeto zredukow anie docho
dów do w ysokości potrzeb wskazanych  
przez rząd, dalej rew izję taryf, lecz z 
uwzględnieniem  opieki nad krajowym  
przem ysłem , u lep szenie system u obrony 
brzegów m orskich, utrudnienie naturali- 
zacji im igrującym  socjalistom , wreszcie 
pow iększenie armji wojennej.

Podróż w błękity.
Stoimy na globie ziemskim, ruchomym, 

obraoającym  s ię , kołującym , miotanym w 
różnych k ierunkach  dziesięcioma różnoro 
dnem i siłam i — ale wym iar nasz je st tak  
m aleńki, a ziemia tak  bardzo od reszty 
wszechświata oddalona, że glob ten w yda
je się nam  stojącym w miejscu i nierucho
mym.

Tym czasem  noc rozciąga swą granatową 
o p o n ę , gw iazdy zapalają się na niebie, i 
księżyc poczyna rozlewać swe łagodne, ta 
jem nicze światło.

W  d ro g ę ! Ouerwijmy stopy od ziemi, 
k tó ra  niewolniczo przykuw a nas do siebie 
i lećmy w przestrzeń z szybkością św iatła 
k tó ra  wynosi 300.000 kilom etrów na se
kundę.

Jn ż  w drugiej sekundzie przebiegniem y 
mimo świata księżycowego, k tó ry  pokaże 
nam  otwarte czeluście kraterów  i skaliste, 
dzikie doliny .

N ie zatrzym ujm y się tu  jednak.
Słońce pojawia się na nowo i pozwala 

ostatniem spojrzeniem pożegnać oświeconą 
przez siebie Ziemię — m a łą , pochyloną 
na swej osi k u lk ę , k tóra zapada w głąb, 
malejąc i niknąć w nieskończoności m roku.

Zbliża się W enus, świat nowy, równy 
objętością naszej Ziem i, zaludniony przez 
istoty, poruszające się szybko, ruchliwe i 
nam iętne.

Lecz się i tutaj nie zatrzym ujem y.
Przelatu jem y dość blizko Słońoa, aby doj

rzeć jego potężne i złowrogie wybuchy, le
cimy je d n ak  dalej jeszcze

Oto Mars, a na nim m orza o zębato 
pow ykraw anych brzegach, golfy, strum ie
nie, rzeki szerokie, dziwaczne m iasta, lu 
dność czynna, k rzątająca się, zabiegliwa...

Spieszno nam — odpoczywać nie mo
żemy.

N a spotkanie nasze wychodzi olbrzym 
niezm ierny: Jow isz. Tysiąc Ziemi doió-
w naćby mu nie zdołało. J a k  szybko mi 
jają na nim doby! J a k i  zgiełk i zam ęt na 
jego pow ierzchni! J a k ie  bnrze, jak ie  w y
buchy wulkanów, jakie orkany straszliwe 
wśród jego rozległej a tm osfery ! Co za 
potworne zw ierzęta w jego wodach głębo
kich !

Człowiek nie zjawia się tu  jeszuze.
Lećm y dalej, wciąż d a le j!
T en  świat równie szybko obracający się 

jak  Jow isz, uwieńczony osobliwą aureolą 
w postaci całego szeregu wirujących p ie r
ścieni, to Saturn —  planeta fantastyczny, 
dokoła którego kołuje ośm światów w ró 
żnych fazach swego rozwoju. Fantastyczne- 
ini również w ydają się nam i zamieszkujące 
tu istoty.

D a le j! —  w y ż e j!
U ranus, N eptun są ostatniem i św iatam i, 

jak ie spotykam y na drodze. N eptun p rz e 
dzielony jest już  m iljardem  przeszło mil od 
Ziemi, k tóra oddawna znikła nam z oczu

Lecz nie tn jeszcze k res naszej podróży.
Blada, w łosiasta, powolna, prześlizguje się 

mimo nas kom eta, k tó ra  wśród ciemności 
drogę swą zgubiła...

W ciąż jednak  jeszcze rozpoznajem y Słoń-

oe, jak o  gwiazdę o lbrzym ią, w yróżniającą 
się zpośród w szystkich ciał niebieskioh.

P rz y  stałej szybkości lotu wynoszącej
75.000 mil franouzkich na sekundę, cztery 
godziny w ystarczyły nam na przebycie p rze 
strzeni dzielącej Ziemię od N eptuna — ale 
upływ ają dnie całe, później całe tygodnie 
i miesiące, a m y wciąż jeszcze przebyw am y 
samotne pustynie, jak iem i system słoneczny 
je st otoczony, spotykając jedynie kom ety, 
gw iazdy spadające i m eteory, szczątki św ia
tów rozbitych, w ykreślonych już z księgi 
istnienia.

Lećmy, lećm y jeszcze — a po trzech la 
tach i sześciu miesiącach dotrzem y do in 
nego, najbliższego od nas słońoa, które 
jest potwornie w ielkiem  ogniskiem , dwa- 
kroć większem  od Słońca nasze o, poru- 
szającem się rytm icznie i wydzielającem  
światło i ciepło z nieznanem  nam dotąd 
natężeniem .

A le nie zatrzym ujm y się — i ciągnijm y 
dalej, przez dwadzieścia la t ,  przez sto, 
przez tysiąc lat, tę  naszą podroż, z tąż 
samą zawsze szybkością 75.000 mil na Se 
k u n d ę !

W  ciągu tysiąca lat, bez odpoozynku, 
bez w ytchnienia, badajm y w przelocie te 
nowe słońca różnej wielkości, te ogniska 
potężne i płodne ; gwiazdy, Których światło 
drży  i m igocze; nieprzeliczone rodziny p la 
net, różnorodne, do nieskończoności m no
żące s i ę ; oddalone światy, zam ieszkane 
przez obce nam istoty w szelkich postaci i 
wszelkiego c h a rak te ru , te sa telity  różnej 
barw y i k rajobrazy  niebieskie, k tóre dotąd 
w snach chyba widywaliśmy ; przypatrujm y 
się fantastycznym  narodom, świat ten dzi
w ny zaludniającym , oddawajm y hołd ich 
pracy, dziełom, zdobyczom fizycznym i u- 
mysłowym, odgadnjm y ich obyczaje, n a
miętności, m yśli — ale i wśród nich lotu 
naszego nie powstrzymujmy.

Oto ju ż  drugi tysiąc la t z.użyliśmy na te 
nieustające i coraz nowe odkrycia, biegnąc 
wciąż w linji prostej i nie przystając n i
gdzie na chwilę. Śpieszmy wciąż dalej i 
dalej, przebiegajm y grom ady słońc, rojowi
ska światów oddalonych, połyskujące m gła
wice, drogę mleczną poszarpaną na strzępy, 
nieustanne poczęcia i narodziny ciał n ie 
bieskich wśród bezgranicznej przestrzeni 
niebios. NieoL nas nie wprawia w zdziw ie
nie w idok słońc i gwiazd spadających u le
wą, nakbztałt deszczu łez płomionnyoh w 
otchłań ciem ności; bądźm y świadkam i końca 
światów, kruszenia się i gaśnięcia ziem 
przeklętych i narodz.n nowych planet, no
wych ziem, nowych św iatów ; śledźm y spo 
kojnie upadek  całych systemów p la n e ta r
nych, skierow any ku ciągnącym  je ku  sobie 
konstelacjom.

O glądajm y to wszystko — ale nie za
trzym ujm y się jeszcze.

Jeszcze tysiąc lat, jeszcze dziesięć ty się 
cy lat, jeszcze sto tysięcy  la t tego lotu 
naprzód, bez odpoczynku, bez w ytchnienia, 
zawsze po linji prostej, zawsze z szybko
ścią 75.000 mil na sekundę. . .

I  przypuśćm y wreszcie, żeśmy podróżo
wali tak  przez miljon lat, więcej : przez  
mil jon s tu lec i. . .

Jesteśm y nareszcie u kresu św iata wido 
mego ? Ale oto znowu bezmiai ciemności 
którą trzeba przebyć ; za nią jed n ak  b ły 
szczą nowe światła. — K ierujm y się w ich 
stronę, dosięgnijm y ich. Nowy miljon lat, 
nowe o d k ry c ia , nowe m iljardy gwiazd, 
nowe ziemie, nowe św iaty, nowe ludności.

Ja k to  ? czyż nigdy końca temu nie b ę 
dzie? n igdy nie dotrzem y do granic bory 
aon tu? nigdy nio uderzym y głową o skle
pienie ? n igdy kopuła n ieba nie powstrzym a 
nas w loc ie? Zawsze bezm iar! zawsze pró 
żnia! gdzież więc jesteśm y? jakąż p rzeb ie
gliśmy drogę?

Dotarliśm y do... przedsionka nieskończo
ności. W łaściwie, nie posunęliśmy się ani 
o jeden k ro k  naprzód. Stoimy wciąż w 
miejscu. Środek jest wszędzie, ok ięgn  n i
gdzie niema. P rzed  nam i stoi otworem nie
skończoność, której dotąd nie zaczęliśm y 
naw et badać. Nie dojrzeliśm y wcale lub 
tak  jakby  wcale, Isto ty  Bożej — i nie doj

rzym y jej, choćbyśmy naw et prze* w ie
czność całą lecieli przed  siebie, w jak im 
kolw iek kierunku.

Cofamy się w przerażeniu, czujemy się 
przygnębieni i do dalszego lotu niezdolni...

Możemy też spadać, spadać wciąż po 
linji prostej, spadać przez wieczność całą 
w wiecznie otw artą otchłań, a nigdy, p rze
nigdy, nie dotrzem y do jej dna, tak  samo 
ja k  nie mogliśmy dolecieć do je j szczytu.

A ni wschodu ani zacliodn, ani góry ani 
dołu, ani prawej strony, ani lewej. W  ja 
kim kolwiek k ierunku rozpatrujem y wszech
świat, nigdzie on nie ma końcu. W  tej n ie 
skończoności, grupy słońc i p lanet składa 
jących  się na świat w idzialny, są jakby  
drobną w ysepką olbrzym iego archipelagu, 
a w nieskończoności istnienia, by t naszej 
ludności, tak  dumnej z siebie, z całą swą 
historją, by t całego naszego planety, nie 
jest niczem innem , jak  snem przez jedno 
mgnienie oka trw ającym .

K am il F lam m arion .

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* Przedwczoraj odbyło się pierwsze po
siedzenie kraj. Kom isji przemysłowej, w no
wym jej składzie. Kom isja uchw aliła po
wołać na dalszych członków : pp. B aranow 
skiego, Fedorow icza, F rankego, Rottera, 
Szczepanow skiego, W eig la , W ereszczyń- 
skiego, Zacharjewiozą i Zgórskiego. Nadto 
Komisja uchwaliła przedstawić W ydz. kraj. 
wniosek, aby ze swej strony powołał do 
grona Komisji b. członka W ydziału k ra jo 
wego p. Chrzanowskiego.

* W  niedzielę, 8 b. m ., odbędzie się 
koncert p. Józefa  Śliwińskiego w sali ra 
tuszowej ; nazajutrz w ystępuje panna Gizela 
Gyulas, W ęgierka, z produkcjam i n a  for 
tepjanie oryginalnej konstrukcji, w ynalazku 
Ja n k a .

* P . St, Pepłow ski w zięcznym  feljeto- 
nie ostatniego Dzień. Pol. przebiega życie 
jubilata , Anrelego Urbańskiego, k tóry  obe 
cnie obchodź. 25 le tn ia  rocznicę zawodu 
literackiego.

* P . Gustaw Fiszer, znany artysta d ra 
m atyczny, w ystępuje dzisiaj we Lwowie. 
W ieczorek hum orystyczny, k tó ry  artysta 
urządza, obejmuje m iędzy innemi „Sabato
wą bajkę" Sienkiewicza, niedawno nap i
saną.

KURJER HANDLOWY.
* W  ostatnim num erze dziennika rozpo

rządzeń m inisterstwa handlu, ogłoszone są 
bardzo zniżuue ceny przew ozow e. dla z ie 
mniaków w transporcie ze Lwowa i w ogóle 
ze wschodniej Galicji do K rakow a i do 
stacji po za K rakowem  położonych. Ceny 
te, stósownie do tego, czy 100, 200 lub 
300 wagonów ładownych , przez jednego 
nadawcę do transportu  oddane zostaną, w y
noszą oprócz 3 złr. jako  należytości m ani
pulacyjnej, 14, 13 i 12 cnt. od jednego 
wagonu i kilom etra

* Do W iednia 2 grudnia przypędzono 
5020 wołów, z tego 1082 galicyjskich p ła 
cono 48 56 złr. prim a 61. T arg  mdły,
gdyż rzeźnicy wobec małego znpotrzebowa 
nia w strzym ują się od zakupr.a

Pszenica na wiosnę 8 96, żyto na wio
snę 8 -35, owies na wiosnę 7 89.

* R eskryp t rządowy zabrania najsurowiej 
manipulacji, praktykow anych zwłaszcza przez 
galioyjskich handlarzy  bydła, a m ających 
na celu nadać mięsu sztncznym  środkiem 
pozory świeżego i postanaw ia, że każdy 
tego rodzaju ładunek mięsa należy niezwło 
cznie zniszczyć, jako szkodliwy dla zd ro 
wia konsumentów.

* Ministerjnm spraw  wewnętrznych za
stanawiało się nad uregulowaniem galicyj
skiego handlu nierogacizuą. W  obradach 
wzięli u d z ia ł: hr. Taafte, Zaleski, burm istrz 
z Białej, k tó ra  będzie stacją centralną w y
wozu i w eterynarz krajowy.

KURJER WIELKOPOLSKI.

* Poznań. Dr. Roman Komierowski, po
seł do parlam entu niemieckiego nabył od

6) przez

Alberta Wilczyńskiego.

(Ciąg dalszy.)

Spokój, pow aga i całe pow yższe rozu
mowanie K roteczka zaim ponow ały w do
wie tak, że na razie nie m ogła się zd o
być na żadną odpowiedź. Czując się 
chwilowo upokorzoną adw okackiem i w y 
krętami, nie m ogła mu darować tego, że 
ośm ielił się w tak zuchw ały sposób na 
chodzić je tutaj

—  P anie 1 —  rzekła cierpko, pow sta
wszy z krzesła  —  dajmy pokój wszel 
kim  dyskusjom ; widzi p a n , nie jestem  
usposobioną w tej chwili do ich  prowa
dzenia. M ożesz pan się  tłu m aczyć, jak  
chcesz,^ a ja  rozumiem swoje i pytam

Ea n a , jako uczciw ego człow ieka, w ja- 
im charakterze dziew czyna uboga, m ło

da i n iebrzydka, m oże m ieszkać i m ieć 
utrzymanie u m łodego jeszcze i b ogate
go wdowca?

Z apytany m ilczał, spuściw szy oczy, jak  
c z ło w ie k , którego przychwycą na gorą
cym  uczynku nieszlachetnych zamiarów.

  W  ja k im  ? — powtórzył, uśm iecha

jąc się  dziwnie i przenosząc stalowy  
wzrok swój od m atki na córkę.

—  N o, no, w jakim ?
—  Ja  sądzę, pani, że znając m i ę . . .
—  A  któż was tam w ielkich  panów  

znać m oże i w iedzieć, co wy m y ś l ic ie . . .
—  Przynajm niej panna E m ilja znać 

mię b y ła  powinna —  m ów ił wolno i do 
bitnie — że czyniąc jej podobną propo- 
zycję, m ogłem  m yśleć  tylko o charakte 
rze je j w moim dom u, j a k o . . .  żony.

Obie k ob iety , nagle spojrzawszy na 
sieb ie, on iem iały ze  zdziw ienia. N a twar? 
Em ilji w ystąpił tylko silny rum ieniec i 
oblał twarz jej szkarłatem  od szyi aż do 
niedbale rozrzuconyoh loczków  nad czo 
łem .

—  Czy pan dobrodziej nie żartuje? —  
zapytała już łagodniejszym  głosem  ma 
tka.

— N ie zw ykłem  nigdy i z nikogo żar
to w a ć , a tem hardziej z ty c h , których  
szanuję. Proponując pannie E m ilji pobyt 
w mym d om u , m iałem  na m yśli ten j e 
dyny c e l , na to daję słow o uczciw ego  
człow ieka.

— D ziw ny w ypadek i nieporozum ie
nie —  m ów iła jakb y do sieb ie wdowa — 
a proszę p a n a , d laczegóż pan odrazu i 
wyraźnie tego E m ilce nie p ow iedział?

Z im ponującego przed chw ilą spoko  
jem , sta ł się K roteczek  pokornym i jakby  
oskarżonym.

—  D laczego? R a z , że panna Em ilja  
o to m ię nie p y ta ła . . .

—  Jak żeż ona m ogła p rzy p n szcza ć .. .
— P o w tó r e , m uszę się paniom przy

znać, nie śm iałem , proszę mi w ierzyć, ja  
K roteczek, nie śm iałem . I  gdyby nie ta 
konieczność, że popadłem  w podejrzenie 
u pań co do niecnych zamiarów, może- 
byśoie dłngo jeszcze czek ały  na dzisiej
sze ośw iadczenie. Zresztą —  dodał już 
żartobliwie — jestem  z powołania sp e
kulantem  i chciałem  przy tej sposobno
ści zrobić dobry in te r e s , nabywając tak 
drogą żonę za sześćdziesiąt reńskich. 
T eraz , proszę pań moich , gdy już cenę 
kupna w y p ła ciłem , bo oto jest kwit z 
drukarni, gdzie z polecenia mego zap ła
cono deficyt za syna pani, liczę na wa 
szą w spaniałom yślność, że mi pozw olicie  
zabrać mój drogi tow ar. . .

Zm ieniła się sytuacja z w ielkiem  a no- 
wem zdziw ieniem  E m ilk i, która nie m o
g ła  pojąć, czy to mówi ten sam ponury 
i sztywny K roteczek z kantoru, czy inny 
jakiś nowy człow iek.

N astąpiła chwila m ilczącego rozejmu, 
jakby w szystk ie tu przytom ne osoby od
bywały w ew nętrzny rachunek sumienia 
i obliczały się  z w łasnem i siłam i. Ciszę 
tę przerwał dopiero nieprzyjem ny szwar- 
got żydow ski za oknem. Trzech broda
tych synów  Izrae la , w  towarzystw ie  
dwóch żyd ów ek , zb liżało się do drzwi 
m ieszkania w dow y, obradując zapew ne  
nad m ożjiwem i sposobami w yzyskania jej 
sytuacji.

—  Przepraszam  p an a , ale m uszę ich

tym czasem  odprawić —  rzek ła  m atka, 
w ychodząc do sieni.

—  N o, jakże panno Em iljo — od e
zw ał się K roteczek, biorąc jej rękę —  
czy pani dasz mi jaką nadz;eję ? Proszę 
mi nie przerywać, wiem  jakie pani chcesz  
staw iać k w e s t j e . . .  na nie odpowiadam  
Mam lat 44 , jestem  niem łody i trudne 
się we mnie zakochać, ale z drugiej stro 
ny cznję, że należy mi się jakaś nagroda 
od św iata i ludzi, trochę szczęścia za to, 
co dotąd przeszedłem . Z pierwszą moją 
żoną, którą szczerze koch ałem , niewiele 
m iałem  chwil przyjemnych. D ziesięć lai 
życia  przepędziłem  przy jej łóżku w cią 
głej obawie, że każda noc, będzie o sta 
tnią jej n o c ą . . .  N areszcie w szystko się 
skończyło , została  mi córka, na którą 
zlałem  cały zapas uczuć sw oich, i żyłem  
jej życiem . Tym czasem  i ją mi dziś za
bierają ; wozoraj odbyliśm y zaręczyny, a 
w krótce pozostanę sam z moją fabryką, 
sam jed en , bez przyjaznego spojrzeniu 
kochającej osoby, bez słow a zachęty, bez 
ciep ła  rodzinnego w moim własnym  do 
mu, do których od lat tylu  przyw ykłem . 
Od pierwszej chw il1 wstąpienia do mego 
kantoru podobałaś mi się pani; jej spoj
rzenie sprawiało mi n iew ysłow ioną roz
kosz wewnętrzną i pow iedziałem  sobie : 
ta, a nie inna zastąpi mi św iat c a ł y . . .  
Znam życie pani prawie od kolebki, po
informowałem  się o tem doskonale i w ie
rzę, co piękna a dobra dusza jej warta, 
od cieb ie zatem  zależy uszczęśliw ić mnie

niemca, p. K egla, wieś W ymysłowo, w po
wiecie wyrzyckim  M ajątek ten liczy 700 
mórg. O by p. dr. K. jak  najliczniejszych 
znalazł naśladowców. — Tutejszy cech sze
wski uzyskał od król. regencji przywilej, 
i e  od 1 stycznia 18 )0 r. ty lko majstrom 
cechowym wolno będzie przyjm ować term i
natorów. -  W  Królewskiej Nowej wsi, w 
pow. wrzesińskim zam knięto tymczasowo 
kościół katolicki, grożący zawaleniem się.

* Toruń. D nia 2 grudnia zm arł tu osła
wiony komisarz m inisterjalny p Rex. Zaj
mował on się wyłącznie śledzeniem P o la
ków. Czytał w tym  celu dzienniki polskie, 
tłom aczył w yjątki z nich i przesyłał wła 
dzom tak  podrzędnym , jak  naczelnym  nie- 
wyłączając ks. B ism arka, który w przem ó
wieniach sejmowych często powoływał się 
na świadectwo p. R Szczególną p ieczoło
witością otaczał zm arły komisarz T ow arzy
stwa polskie. Bywał na ich posiedzeniach, 
rewidował biblioteki i zabierał wszystko, co 
tylko odnosiło się do historji polskiej. B ez
płatne czytelnie ludowe, doznawały ze stro
ny p. Rexa licznych przykrości, bo naga
byw ał bibjotekarzów i pozywał ich przed 
sąd.

* Pism a niem ieckie donoszą: W grudniu 
z. r. sprzedał p. P iekarsk i folwark 800 
morgowy JęczonKi W  w powiecie człucho 
wskim komisji kolonizacyjnej, która dotąd 
folwark ten na swój rachunek administro 
wała. Obecnie przeprowadzono parcelacją, 
dzieląc folwark na 7 parceli, z k tórych 
sześć nabyli sąsiadujący gospodarze. Siódmej, 
około 200 morgowej parceli, nie m ożna b y 
ło sprzedać, bo nie znaleziono kupca; za- 
dzierżawił ją  teraz w łaściciel Semrau z Ję -  
dzionek W. W  celu sprzedaży inw entarza 
wyznaczono term in na dzień 15 grudnia w 
miej sen. Mówią, że komisja kolonizacyjna 
zrobiła na parcelacji tej bardzo dobry in 
teres.

* W  Nowym Tom yślu bawi obecnie oko
ło 20 kupców zagranicznych oelem zakupu 
chmielu, za k tó ry  płacą 50 - 7 5  m r , co
dziennie odchodzi tego towaru 4 - 6 w a
gonów.

* Gdańsk. — Rewizje czytelni ludowych 
nie mają końca. Padyr: yiwuri donoszą o 
nich z Grabowa (bibl. Zegarski), Źelgoszczy 
(bibl. D uszyński), Skurczą, Mokrego i t  d. 
Sądy kam  zajm ują się raz po raz proce 
sami przeoiw bibljotekarzom  J a k  już na 
tem miejscu donosiliśmy, nio chodzi o ich 
skazanie, bo to je s t wprost niemożliwe ze 
względu na ostrożność zarządu Totr. C z y 
telni ludow ych , k tóry nie oddaje do biblio
teczek książek zakazanych.

W ładze pragną ty lko włóczeniem po są 
dach zniechęcić bibljo tekarzy i skłonić ich 
do zrzeczenia się urzędu. D zielni wieśniacy 
przecież nie pozwalają zbić się z tropu. 
Stawiane przez rząd przeszkody zachęcają 
ich do oporu. Cześć im za to!

* A 'ar jer Pozn. pisze: „O trzym aliśm y 
odpis term inatki, k tórą w ydał pewien g o 
spodarz ze Smorzewa swemu parobkowi. Ter- 
m inatka ta brzm i:

Smoschef
F ranz Smora Parobek. Swolniony O t słu

żbę Otnowego Roku i Wolno mu Poschu- 
kacz Miesza Gdsie mu sie Podoba Poswala 
Jan n  D zurek T erm iuatka 1889.

Zapewne nie stary  D z iu re k , ale syn, 
z nowej szkoły pochodzący, pisał te dzi
wolągi".

KURIER WARSZAWSKI.
* Prof. Kosiński został przez ministerjum 

zatw ierdzony na dalsze pięć lat, na stano
wisku w ykładającego chirurgją w uniw er
sytecie warszawskim.

* Z nany portrecista, artysta Horowitz, 
opuszcza W arszaw ę i udaje się ua stały 
pobyt do Pesztu, gdzie został profeiorem  
szkoły Sztuk pięknych.

* K ochańska w ystąpi w sobotę w teatrze 
wielkim, jako R ozyna w „C yruliku Sew il
skim ".

* W  instytucie głuchoniem ych i ociem 
niałych w roku zeszłym znajdowało się 243 
głuchoniemych. K atolików 237 osób.

* W arszaw ska R ada m iejska dobroczyn-

i odrobinką życzliw ości zapew nić du^zy 
spokój i zagojenie ran dawnych. W  ręce  
pani tedy oddaję moje przyszłe życie. .

—  Bo ja  w iem , co panu odpow ie
d z i e ć . . .  T ak to w szystko nagle i d a 
wnie się sta ło; gdzież ja  na żonę takiego  
pana. . .

—  Jeduakże radbym u słyszeć jedno  
s łó w k o .. .  ten pan, za jakiego m asz m nie 
pani, prosi o rękę je j, jak  o łuskę.

—  J eżeli mama życzyć sobie będzie.
—  To i pani się zgodzi ?
—  Zgodzę —  w yszeptała  ledw o d o

słyszanym  głosem , a ręka jej drżała w 
m iękkich i delikatnych dłoniach K rote
czka, który pozw olił sobie podnieść ją  do 
ust i ucałow ać z uczuciem .

— Proszę pana — odezw ała się już  
śm ielej —  jestem  kobietą, a, zatem  i c ie
kawą, racz m nie tedy objaśnić, d lacze- 
czego, mając do mnie sym patję, jak pan 
m ówi, obchodziłeś się ze mną tak niel:- 
tościwio, chłodno i z całą surowością. 
Pan nie w ie, ile  mnie to jego  postępo- 
wanie kosztow ało łez  i zmarcwieuia. 
W czoraj jeszcze byłam  przekonaną, że 
pan chce się mnie pozbyć z kantoru.

—  D roga p an i, ja sam nie mogę s o 
bie tego w ytłum aczyć. W szy rko ciągnę 
ło  mnie do pani, a tu jak iś przezorny 
rozsądek odbierał nadzieję, że pani po
kochać mnie m ożesz. S taw iałem  ted y  sam  
sobie zapory, aby zn iechęcić pauią ku 
mej osobie, i aby potem złożyć winę na 
kogobądź, byle n ie na siebie.

(D okoltezeniĄ nastąpi).
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ności publicznej ogłasza dwie nagrody  po 
50 rs. dla sług m ężczyzn w yznania k a to 
lickiego, k tórzy wydłużyli w jednym  domu 
najmniej 15 lat.

* W  teatrze „Rozm aitości" rozpoczynają 
się próby  z jednoaktów ki Zyg. P rz y b y l
skiego p. t. „G rajek". Rola tytułow a spo
czywa w rękach  p. W isnowskiej

* K upcy  z Zamościa złożyli podanie do 
w ładzy o pozwolenie otw arcia kasy  zalicz
kowo-wkładkowej z kapitałem  15.000 rs.

* W  Ciechocinku otw arty  zostanie p e n 
sjonat dla niezam ożnych chorych.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Cesarzowa wróciła do W iednia po dwu

m iesięcznej niebytności.
* K ardynał G anglbauer ma się gorzej. 

Zdaje s ię , że z tej ciężkiej choroby s ta ru 
szek już się nie dźwignie.

* Śniegi nietylko we W iedniu sam ym , 
lecz i w okolicy tak  wielkie spadły, że 
bardzo wiele pociągów do w torku nie p rzy 
szło. — Arcyl^siężna Stefania, k tóra spie 
szyła na powitanie rodziców, nie mogła 
zda żyd do stolicy i m usiała zostać w La- 
ksenburgu.

KURJER PARYSKI.
* Personel austrjacko węgierskiego p >-

s lstw a mieści się już od kilku  miesięcy w 
przepysznym  gmachu, k tóry  zapisała mo
narchii austrjacko w ęgiersk ie j księżna Gal- 
liera  D nia 28 zeszłego m iesiąca zam ieszkali 
tu w osobnych apartam en tach , hrabstwo 
H oyosow ie; praw e skrzydło tego gmachu 
przeznaczyła testatorka dla syna swego 
F ilipa  F erra ri, k tó ry  obecnie tam że m ie
szka.

* N agrodę z fundacji „B arbet - Batifol", 
która wynosi 10.000 franków  odebrały w 
tym  roku siostry bliźniacze panny Dela- 
porte. Młode te dziewczęta są szwaczkami 
w Batignolles i zostały już dawno zapisane 
jako kandydatk i do nagrody. P rzed rokiem  
zbliżyły się znacznie do upragnionego celu, 
ale dopiero w rym zw yciężyły swe ryw al
ki. Cała dzielnica w ielkie oddaje pochwały 
rodzinie D elaporte. P an i domu wychowała 
dzieci swe, których ma pięć, bardzo d o 
b rze , bo przyzw yczaiła je  do pracy, po
rządku i oszczędności. Poczciwe szwaczki 
uzyskały  teraz środki do rozpoczęcia p rzed
siębiorstwa na własną rękę.

KURJER PETERSBURSKI.

* N a ostatnim  konkursie carskiej Aka- 
demji Sztuk pięknyoli w P etersburgu otrzy
mali nagrody: m alarz K onstanty  K rzyżycki, 
budowniczy Mikołaj Tołw iński, a rc h ite k c i: 
Domaniewski, Prokopowicz, W ieliczko, Ł u 
kaszewicz.

Rozmaitości,
Koncert na okręcie. W  tyoh dniach

do portu nowojorskiego zawinął parowiec 
„Em s", w iozący na swym pokładzie całe 
grono artystów, udających się w podróż 
artystyczną po A m eryce. Grono to składali: 
Paw eł S arassa te , pianista Eugenjusz d ’Al- 
b e r t , śpiew aczka Berta Marx i śp iew acy : 
T eodor Reichm ann z .W ie d n ia , oraz K on
rad Behrens z Rotterdam u. Podczas podróży 
przez A tlantyk, przyszła artystom  tym  myśl 
urządzenia na statku koncertu, z którego 
dochód przeznaczyli na kasę w sparciu że
glarzy, pozostających w służbie znanego 
Tow arzystw a transportowego „N orddeutscher 
Lh y d “. K oncert na pełnem morzu udał 
się znakom icie: bilety  rozohwytali współ
pasażerowie. Artystów, przybyw ających do 
N ew -lo rk u , przyjm owano bardzo życzliw ie; 
szczególniej kolonia hiszpańska w ypraw iła 
w ielką owację Sarassatemu.

Uszczęśliwiony Japończyk. Sława św ie
żo założonego w Londynie „biura kobiet- 
przewodników", k tórych celem oprow adza
n ie po stolicy Anglji obcokrajowców i nie- 
znających m ia s ta , dotarła aż w k ra iny  u 
wschodu słońca położone. Niedawno temu, 
do lokalu b iura zgłosił się pewien ja p o ń 
czyk z żądaniem  przew odnika Przełożona 
zapytała p rzybj s z a , czy w tow arzystw ie 
jego znajdnją się i damy, odebrawszy zaś 
odpowiedź przeczącą, odmówiła przewodni 
c z k i, ponieważ regulam in nie dozwala u- 
dzielać ich samym mężczyznom. Odmowa 
ta  tak  zm artw iła japończyka, iż litując się 
nad n im , dyrek to rka zakładu postanowiła 
jakoś zaradzić złemu. — Czy może pan 
wziąć dwie przew odniczki? — zapytała, 
podnosząc dwa palce do góry, syn bowiem 
Japon ji nie był biegłym  w angielszczyźnie. 
Japończyk  zrozum iał i podnosząc urado 
wany obydwie ręce w górę: D ziesięć, i f
you please —  zawołał. P arę  chwil później, 
opuszczał biuro w towarzystwie dwóch naj
przystojniejszych w zakładzie przewodni
czek.

SzC7 yt pomysłowości. Pew ien właściciel 
garkuchni w Am eryce wpadł na koncept 
w ydaw ania kolący i „na w agę". Gość ważo
nym jest przed i po wieczerzy i płaci od 
nadw yżki wagi.

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.
— Co pan mi radzi kupić na giełdzie?
— K up pan sobie barom etr, on teraz 

idzie w g ó rę !
** *

—  Czemu koń wasz tak  w ierzga?
— A bo tramwaj id z ie , proszę pana, 

•  on nie znosi konkurencji!

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś, 6 g rudn ia, Kościół kato lick i ob
chodzi uroczystość św. M ikołaja Urodzony 
w Azji Mniejszej, w Patum e z zamożnych 
rodziców, odziedziczył m ajątek  i rozdał u 

bogim. N astępnie w stąpił do zakonu. P o 
wołany został n a  biskupstwo mireńskie w 
Licji. Za w iarę św. by ł długo więziony. 
Znajdował się n a  pierwszym  powszechnym 
soDorze nicejskim r. 325. U m arł 327 roku 
w mieście M isze; po niejakim  czasie ciało 
jego zostało przeniesione do miasta Baru 
we W łoszech. Za życia i po śmierci słynął 
wielu cudami i d la  tego nazw any był Cu 
dotwórcą.

K alen d a rz  D ziś św. Mikołaja; ju tro  św. 
Ambrożego.

K alendarz historyczni/. 6 grudnia 1517 
ro k u : K ról Zygm unt I. zaślubia Bonę
Sforza.

* X a  intencją pomyślnego rozwoju T o 
w arzystwa wzajemnej pomocy rękodzieln i
ków i pi^emysłowców krakow skich odpra- 
wionem będzie nabożeństwo do N iepokala
nego Poczęcia M atki Boskiej d. 8 grudnia 
o 9 rano w kościele OO. Dominikanów.

* Adwokackie, kancelnrje otworzyli w na- 
szem mieście pp dr. Cta-iszewaki i dr. 
Kirchmayer.

* D r. A. G lu z iń sk i, docent U niw ersy
te tu , będzie m iał odczyt w dniu 6 b. m. 
„O suchotach płucnyoh" w sali R ady  m iej
skiej o godzinie 6 wieczorem. Dochód p rze
znaczony na cele Tow arzystwa opieki zdro
wia w K rakow ie.

* Bibljoteka Jagiellońska  o trzym ała w da 
rze od p.  Józefy  Rzewuskiej ko responden
cją ś. p. W alerego Rzewuskiego, obejm u
jącą  w swej treści sprawy zakładu fotogra- 
cznego tej firmy i opis udziału śp. R zew u
skiego w czynnościach R ady  miejskiej.

* Kom isja tea tra lna  zbierze się w przy  
szłym tygodnin. W ówczas przedłożony b ę 
dzie w ynik obliczeń pp. W dowiszewskiego i 
Żołdaniego, k tórzy  oceniają o ile plany, na 
konkurs przysłane, wykonane być mogą za 
prelim inow aną sumę 400.000 złr.

* Z  koncertu Śliw ińskiego. W ypełnić 
sobą cały program , na którego w ykonanie 
potrzeba dwóch godzin czasu, utrzym ać w 
natężeniu uwagę publiczności, zwłaszcza 
krakow skiej, nieprzyzwyczajonej do długich 
produkcyj muzycznych, zainteresować au- 
dytorjum  w stopniu najwyższym  i ostate
cznie grą swoją zachwycić każdego słucha
cza - potrafi ty lko  wyjątkowy artysta. 
Tego dokazał wczorajszy koncertant. R oz
winął Śliwiński poważny obraz, m ieniący 
się barwam i najróżniejszemi, a w izystkie 
były szlachetnego gatunku i określonej ek s
presji. Beethovena „W arjacje" (c -  moll) 
odznaczył artysta Wysokiem zrozumieniem 
powagi klasycznego kom pozytora, traktow ał 
utwór spokojnie, z owładnięciem wewnętrz 
nej treści. N ie przeszkadza to jednak  p 
Śliwińskiemu, z właściwą artystom  praw dzi
wym w rażliw ością, oddać się całkowioie 
potem romantyoznej muzie M endelsona lub 
Schumanna. Umie on wcielić się w te kom 
pozycje, ja k b y  nic wspólnego wpierw z k la 
sycyzmem nie miał. R ubinsteina, którego 
dwukrotnie wczoraj w ykonyw ał, pojmuje p. 
Śliwiński w orygiualny sposób, łącząc poe
zję dzisiejszego jub ilata  petersburskiego z 
jego demonicznością. Miłością ojczystego 
uczucia otacza Śliw iński utw ory Chopina. 
P rzejrzysta  in terpretacja  idzie tutaj w pa 
rze z pojęciem, odczuciem raczej ducha 
genjalnego twórcy nokturnów i polonezów. 
L iszt pozwala artyście naszemu rozwinąć 
technikę błyszczącą i jaskraw ą N a widno 
k ręgu sztuki polskiej jaśnieje więc nowa 
gwiazda muzyczna, k tó ra  przysporzy znowu 
sławy znanem u i tak  w świecie polskiemu 
um uzykalnieniu. Publiczność krakow ska, ze 
brana licznie, darzy ła  koncertan ta ust&wi- 
cznemi oklaskam i i k iikakrotnem  w yw oły
waniem.

* Przezorna m am a, trzyaktow a kouiedja 
Józefa  Blizińskiego , k tó ra  dziś wznowioną 
będzie po kilkunastu  la ta c h , nosi na sobie 
cechy wszystkie talentu autora. Publiczność 
nasza ma sposobność w nowej a dobrej 
obsadzie ujrzeć ten utwór pióra znakom i
tego tw órcy R m a  D am azego.

* Na rzecz budowy domu akademickie 
go, odbędzie się w d. 15 grudnia koncert 
ze współudziałem p Aleksandra Filippi- 
Myszugi i p- Fr. Byliokiego. Przyrzekli 
także uczestnictwo swoje pp. Hock i Lewi
cki, jako deklamator.

* W alne zgrom adzenie „Solidarności", 
tow arzystw a dla popierania swojskiego han 
dlu i przem ysłu, odbędzie się 8 b m. o 
godzinie 5 po południu w sali R ady  m iej
skiej. N a porządku dziennym  są następu
jące  kwestje 1) sprawozdanie zarządu tym 
czasowego, 2) w ybór zarządu stałego, 3) 
wnioski i interpelaoje. Towarzystwo to, d ą
żąc do popierania krajowego przem ysłu i 
handlu, ma wszelkie w arunki rozwoju. Za
pisywać się do „Solidarności" można w B a
zarze krajowym  w Sukiennioach u p. Riedla, 
u p. Roszkowskiego w R ynku, listownie zaś 
w biurze Tow arzystw a przy  ul. G ertrudy 
Nr. 12, na I  piętrze, aż do chwili osta
tniego posiedzenia zarządu  tymczasowego, 
które się odbędzie dnia 6 b. m. o godzinie 
7 wieczorem.

* Podwyższenie p ła c  urzędników  tut. 
M agistratu wchodzi w moc obowiązującą od
1 stycznia 1890 r. i dotyczy wszystkich 
urzędników z wyjątkiem przeniesionych w 
stały stan spoczynku.

* M agistra t przypom ina  za pomocą pla 
kat przepisy z 1884 r., dotycząoe wywozu 
śniegu, lodu i błota z ulio W łaściciele do
mowi obowiązani są w porze zimowej oczy
szczać chodniki przed swoimi domami, w 
razie braku chodnika —  ulióę na szerokość
2 metrów. Uprzątanie winno być uskute
cznione wczas rano, w razie potrzeby k il
kakrotnie dziennie. Podczas gołoledzi wła
ściciele są obowiązani wysypywać chodniki 
przed kamienicami piaskiem. Śnieg z da

chów ma być rzucany na podwórze, w o- 
statecznym  tylko w ypadku, gdy tego do
konać nie można, dozwolonem je st zrzuca
nie go na ulicę.

* W yw ozu śniegu wozoraj jeszcze nie u- 
skuteczniono pomimo, że od trzech dni 40 
furm anek i mnóztwo ludzi k rzą ta  się około 
oczyszczenia m ia s ta ; ale też ilość śniegu 
jest niebyw ała K oszt dzienny w ynajętych 
furm anek wynosi 160 złr.

* D ziś  rano o godz. 5 m inut 20 została 
straż pożarna zaalarm ow aną przez autom at 
z ulicy Zw ierzynieckiej. Pogotowie z na 
czelnikiem  p, Eminowiczem wyruszyło w 
k ierunku  wskazanym , lecz ognia nie było. 
Sprawdzono tylko, że w koszarach wojsko
wych nad W isłą w skutek silnego zapalenia 
w piecu a podpalenia słomą, w ylatyw ały ko
minem iskry , i to zpowodowało miejskiego 
stróża nocnego do zaalarm ow ania straży o- 
gniowej.

* W  Wieliczce wczoraj o 10 godzinie ra 
no odbyło się nabożeństwo żałobne za 
dusze poległych na polu bitwy i zm arłych 
uczestników w alki o niepodległość w 1831 
roku.

REPERTUAR TEATRALNY

W  sobotę 7 grudnia po raz pierw szy : 
Alin/biades, fragm ent dram atyczny w 1 a k 
cie Michała W „łowskiego (oraz wznow ie
nie) Z ięć pa n a  Po i Wer, kom edja w 3 ch ak- 
taoh Em ila A ugiera i Ju ljusza  Sandeau.

PRZYJECHALI 00 KRAKOWA
dnia 4 grudnia.

„H otel Saski". H r. F r. Polety ło  z W. 
Ks. Poznańskiego, hr. Alfred Poniński z 
Małoszowy, H enryk  Sienkiewicz z W arsza
wy, Adam Bieliński z Podola, X. P ra ła t 
Ludw ik R uczka z W iednia, X . J a n  Łuszczki 
z Ropy, A ureli G olkow ski z Sanoka, B erta 
Czerny i Schw arzenberg z Nowego Sącza, 
W iktor Tustanow ski z Żywca, Henr} k Suss 
z W iednia.

Proces wyzyskiwaczy ludu.
W adowice 3 grudnia.

W ym ieniony już poprzednio oskarżony Ho- 
d u r  M arcin nie przyznaje się do winy. J a 
ko służący H erza chodził także z nagan ia
czami na dworzec dla „konwojowania" w y
chodźców do kancelaryi ham bnrgskiej.

Pr zew. A co wiecie o staroście-Lowen- 
borgu ?

Osk. No, wychodźcy gadali, że j,an sta 
rosta bardzo ostry, bo „po pyskach" okru 
tnie bije.

Przew. A wy im na to  ?
Osk. Że to żaden starosta, bo jest tylko 

eden praw dziw y w Białej.

P rzed  południową pauzą staw ia obrońca 
dr. G oldham m er następujący w n iosek :

P. p rokurator oskarża obwinionych n ie 
tylko o zbrodnię dania pomocy dezerterowi 
z § 220, ale także z § 222 o zbrodnię 
uwiedzenia żołnierza do złam ania wojsko
wej przysięgi służbowej i dania pomocy do 
zbrodni wojskowych. Przestępstw a te  w y
chodzą z wprost przeciwnego założenia. 
P ierw sze bowiem zachodzi i bez poprzed
niego porozum ienia dię ze zbiegłym  wojsko
wym, podczas gdy druga w ym aga od spraw 
cy czynnego współdziałania. Rozwinięcie 
tej kwestji należy, ja k  wogóle k ry ty k a  aktu 
oskarżenia, do wywodów końcowyoh. Co a- 
toli, już  obecnie w toku postępow ania do
wodowego wyjaśnionem być musi, to oko- 
liozność, czy obok dezeroji ze strony żoł
nierzy jeszcze inna zbrodnia wojskowa po
pełnioną została.

O skarżenie mówi o innych  zbrodniach 
w ojskowych, nie podaje jednak  ani czasu 
jej popełnienia ani sposobu w ykonania. A by 
zyskać tedy  substrat fak tyczny  w tej mierze, 
upraszam  trybunał o zażadanie od I .  k o r
pusu w K rakow ie, X I. korpusu we Lw o
wie, V II. w Koszycaoh oraz komend obro 
ny k ra jo w e j: k rakow sk ie j, lwowskiej i
trzeciego dystryk tu  honwedów o nadesła
nie szczegółowych wyjaśnień, czy i jakiej 
zbrodni wojskowej dopuściły się obok 'de
zercji objęte w ykazam i osoby.

P rokurato r zgadza się na powyższy wnio 
sek, a trybnnał później poweźmie uchwałę.

Zeznania oskarżonych nagan iaczy : Moj
żesza Szlam ow itą \a, Józefa G lazera, J a n a  
K ła ji  i Ja n a  Sterna la  były  krótkie i bez- 
treściwe.

W ypierają  się oni generalnie wszelkiej 
winy, a pobieranie prowizyj od dostawio 
nych „głów" tłóm aczą tern, że agencja była 
koncesjonowaną przez rząd, a więc świadczo 
ne jej usługi nie w ydaw ały się im żadną 
zbrodnią. „H erza — pow iada Szlamowitz — 
uważałem za poczciwego człowieka i ani 
przypuścić mogłem, że się obyw atel i czło
nek oświęoimskiej rad y  miejskiej, dopuszcza 
rozmaitych oszustw.

O skarżeni: Jó z e f  C zyrw ik  i Jó z e f  B a- 
ruś, zwany M argietką, dorzucają k ilk a  
charakterystycznych szczegółów

C zyrw ik  np. twierdzi, że najgorsrą „fi
gurą" w agencji był Landerer, k tó ry  gw ał
tem zm uszał wychodźców do kupow ania 
biletów i używał takich przekonyw ających 
zwrotów, ja k :  „Nie wiesz chamie, że je 
steś w oesarskicj kancelarji" . Lowenberg 
był „najw yższą" instancją.

Do „pana starosty" odsyłał wychodźców 
Landerer.

B a ru ś  zeznaje, iż L anderer kazał prze- 
mooą odbijać em igrantów brem eńskim  p a 
chołkom. D la otum anienia ludu objaśniano 
go, że „okręty  Brem y są źle zbudowane i 
prędko toną".

Osk. Peretz K eryer  b. służący w Suchej, 
potem  fjakier w Oświęcimiu, zeznaje p ła 
cząc, że nie pobierał wcale tak  znacznych 
kwot, ja k  to wykazują księgi kasowe.

Przew . A co znaczy : „Peretz-Aotionge- 
sellschaft ? “

Osk. Co ja  biedny człowiek miałem wspól
nego z „ A ctiengesellschaft". Lichym zarob
kiem dzieliłem się z fjakrem  T iebergerem , 
to była moja spółka. Za co ja  siedzę w 
krym inale. Dawniej uczciwie pracowałem  
na kaw ałek chleba, a dziś za nieswoje w i
ny pokutuję. Zony i dzieci od 11/2 roku 
nie w idziałem : um ierają teraz z głodu. N a 
Święta W ielkanocne nie mając ani centa, 
chodziłem po żebraninie, a oni zapisywali 
mnie do k siąg : „Companie i A ctiengesell
schaft". Dziadem jestem dziś, skrad li mi 
wózek, konie, obdarty  i głodny, zastawić 
musiałem jedyny  złoty pierścionek żony. 
T ak  mnie za k ilka „szóstek" w ykierow ali 
„te wielkie panowie", (wskazuje na H erza 
i spólników agencji).

Osk. A dam  Kostecki, o. i k. starszy s tra 
żnik cłowy w Oświęcimiu określa na w stę
pie zeznania czynności, jak ie  pełnit w m a
gazynie przy  odbiorze i wysyłce towarów. 
N iekiedy używ any był przez Iwanickiego 
do pomocy w sprawach policyjnych. T en  
nakazyw ał oskarżonemu aresztować opornych 
wychodźców. Czynił to również strażnik 
D ębski.

Przew. A coś pan robił w kancelarji a- 
gencyjnej ?

Osk. Byłem  tain w charak terze protoku- 
lanta, gdyśm y przyaresztow ali jakieś podej
rzane indywiduum.

Przew. A pobierał pan „honorarja" z a- 
geneji ?

Osk. N igdy. T ylko H ałatek  często „fun
dował mi piwo" i kolację. Domyśliłem się 
więc, że to nie bez przyczyny. Zresztą H a
ła tek  ugaszczał także żandarm erję i po
licję. ________

Osk. konduktor Ignacy Ż m u d z iń sk i (z 
wolnej stopy) powołuje się na cyrkularze 
dyrekcji kolei państwowej, nakazujące po 
pierać interesa agencji. W  Suchy był św iad
kiem, jak  żandarm erja aresztow ała wychodź- 
oów, k tórzy  chcieli jechać do Żywca, a nie 
Oświęcima.

P ro f. Rosenblatt. Jesteś pan także o- 
skarżony o współwinę w oszustwie. Czy 
pan wie, ja k a  je s t różnica m iędzy Unionem  
a Packę,tem ?

Osk. Nie wiem. Union, to jak aś religja. 
(wesołość). b.

(D a lszy  ciąg nastąpi).

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego1!
Wiedeń 5 grudnia. Układy mę

żów zaufania prawicy zostały ukoń
czone. Wysadzono osobny komitet, 
mający sformułować uchwały. Do 
komitetu weszli: Rieger, Kinsky,
Czartoryski, Bobrzyński, Holienwartli, 
Kleić, Fucbs i Karlon. O wynikach 
konferencji uwiadomił Hohenwartk 
Taaffego. Wynagrodzenie za propi
nację, które rząd otrzyma z dóbr 
galicyjskich, w kwocie półtora mi- 
ljona, będzie podniesione do 1.900.000 
i za to rząd w Galicji dobra kupi.

Budapeszt 5 grudnia. Dzisiejsze 
posiedzenie IzLy spokojne. Budżet 
ministerjum dworu królewskiego zo
stał przyjęty. Ungarn żąlał, aby u- 
dzielanie Węgrom orderów austrja- 
ckich, mogło nastąpić jedynie za 
kontrasygnaturą ministra węgierskie
go. Tisza odrzekł na to, że cesarz, 
jako król węgierski, może obywate
lom węgierskim nadawać sam orde
ry austrjackie. Minister Teleki, przed
łożył budżet minSerjura spraw we
wnętrznych. Jego exposć zostało do
brze przyjęte.

Budapeszt 5 grudnia. Minister
jum handlu poczyniło zarządzenia ce
lem ograniczenia taryfy strefowej.

Petersburg 5 grudnia. Kotowa- 
nie pożyczki bułgarskiej na giełdzie 
wiedeńskiej, jest tu uważane za n- 

. znanie ks. Ferdynanda przez Au- 
strję i ztąd wielkie niezadowolenie.

Berlin 5 grudnia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Reichstagu przyszedł pod 
rozprawy wniosek Bartha dotyczący 
świadectw górników. Hammacher 
broni pracodawców. Windhorst oba
wia się najgorszych następstw, jeżeli 
do niedzieli nie będzie porozumienie 
osiągnięte. Wolnomyślny Baumbach 
uważa położenie za groźne. Górnicy 
czekają, aby Reichstag powiedział 
coś stanowczego.

Hamburg 5 grudnia. „Hambur- 
gische Correspondenz“ dementuje u 
rzędownie pogłoskę o chorobie Bis
marcka.

Petersburg 5 grudnia. Wiado
mości o chorobie cara są niepraw
dziwe. Car był wczoraj na operze 
Rubinsteina „Goruszs".

Kolouja 5 grudnia. „Gazeta Ko 
lońska" donosi: Odjeżdżającemu do 
Paryża w. ks. Włodzimierzowi po

lecił car, aby obawy rządu francu
skiego, spowodowane jego podróżą 
do Berlina, gdzie był serdecznie 
przyjęty, starał się rozproszyć. W iel
kiemu księciu udało się to w zupeł
ności.

Rzym 5 grudnia. Biura Izby wy
biorą jutro członków komisji, która 
zbada projekt ustawy, zmierzającej 
do zniesienia ceł dyferencyjnych, 
istniejących między Włochami a F ran
cją.

Sant Vinceut 5 grudnia. Oki’ęt 
„Allagoas“ odpłynął wczoraj do Li
zbony. Cesarz Dom Pedro nie chciał 
mówić o rewolucji, a wspomniał tyl
ko, że się z nim dobrze obchodzo
no. Cesarza pi’zyjmowano w Sant 
Vincent z honorami monarszemi. 
Wojenny statek brazylijski, który 
Dom Pedra odprowadził, odpłynął 
nazad do Brazylji.

Lizbona 5 grudnia. Przybył tn 
okręt niemiecki, który trzy pierwsze 
dni rewolucji brazylijskiej spędził 
w jednym z portów tamtejszej pro 
wincji Bahia, o której z początku 
sądzono że się oświadczy za cesa
rzem. Otóż według jego zapewnień, 
wiadomość o rewolucji przyjęła 
Bahia obojętnie. Gubernatorem zo
stał tam mianowany dr. Manoel 
Victorino Dezeira. Gdy Dom Pedra 
przywieźli z Petropolis do Rio de 
Janeiro, życzył sobie tenże widzieć 
się jeszcze z jenerałem Fonseca, ale 
mu tego odmówiono. Pi*zywiezione 
dzienniki brazylijskie nic nie wie
działy o gotującej się rewolucji, ty l
ko niemiecki dziennik z Porto Al
legro utrzymuje, że wprawdzie sprzy- 
siężenie zostało ułożone przez woj
skowych, ale wtajemniczeni w rzecz 
byli nietylko urzędnicy cywilni, lecz 
nawet ministerja.

Zanzibar 5 grud ml. Potwierdza 
się wiadomość, że Stanley i Emin 
przybyli już do Bagomoyo.

Bruksela 5 grudnia. Król od
dał Stanleyowi i Eminowi królewski 
pałac do dyspozycji i uwiadomił ich
0 tem telegraficznie.

Bruksela 5 grudnia. Z powodu, 
że przez liberałów została zapowie
dziana interpelacja w sprawie usu
nięcia Gauthiera, przed parlamentem 
zebrały się wielkie tłumy. Bara 
wniósł interpelację, ale minister spraw 
wewnętrznych odrzuca interpalację 
ogólnikową i żąda motywów, Na to 
Bara streszcza proces ajentów w 
Mons, nazywając go spiskiem mon
strualnym i protestuje przeciw usu
nięciu Gauthiera, co nazywa pro
stym aktem zemsty. Na to odczytuje 
minister sprawiedliwości list proku
ratora jeneralnego, który za wszy
stko przyjmuje na siebie odpowie
dzialność. Minister dodaje: Naczelnik 
policji mógł korzystać z państwo
wego archiwum, ale odnośne akty 
były niestety sfałszowane. — Posie
dzenie odi*oczono.

Belgrad 5 grudnia. Dzienniki serb
skie obstają przy twierdzeniu, że w 
monopolu solnym dzieją iię wielkie 
nadużyćia.

Medjolan 5 grudnia. „Secolo“ 
ogłasza nieprawdopodobną wiado
mość, że księżna Monaco uzyskała 
od męża przyrzeczenie, że dum gry 
w Monte Carlo będzie zniesiony. (Ale 
kiedy?)

Zagrzeb 5 gru ’nia. Po mo
wach Stankowicza i Miskatowicza, 
zostały ukończone rozprawy budże
towe i budżet przyjęto.

Wiedeń 5 g ru d n ia . B a n k ie r  K en d le r, 
k tó ry  niedaw no zg ło sił upad łość , zos ta ł 
uw ięziony. D o d a tk o w e dochodzenia w y
k aza ły , że  passyw a w ynoszą 3 .800 .000  
z łr. U dow odniono n ieuczciw e p o stęp o 
w anie.

Decse we Węgrzech 5 g ru d n ia . T u 
te jszy  w ójt w raz z n o ta rju szem , zadusili
1 zrabow ali p ew ną w dow ę, k tó ra  podnio
sła  w łaśn ie p rem ję a s e k u ra c y jn ą  po zm ar
łym  m ężu .

Budapeszt 5 g ru d n ia . Z w ielk ich  za 
m ieci śn ieżnych  k o rz y s ta ją  złoczyńcy  na 
p row incji. W  N ad y k o ero cs i Z a la th n a  
by ły  n apady  rozbójn icze .

Cbristjania 5 g ru d n ia . K up iec D ic k - 
son, jak  donosi „M o rg e n b lad e t“ pod ją ł 
się u rządzić  now ą w ypraw ę do b ieg u n a  
północnego pod k ierow nio tw em  N an sen sa .

Dr. Walenty Staniszewski
otw orzył 126(2-5

KANCELARIĄ ADWOKACKĄ
w  K ra k o w ie ,  p rz y  u l ic y  F lo r ia ń sk ie j  1. 7.
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MIS.
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH

PRZEZ

Jerzego Myrjela.

(Ciąg dalszy).

—  No, to gadaj jegom ość, cóż P
— Niechno k sią d z , nie krępując się 

moją obecnością, zje obiad.
—  A le ja  już sk ończyłem . Słucham , 

cóż takiego ?
—  Oto otrzym ałem  przed chw ilą list.
— L ist?
— Tak jest. L ist z poczty , w bardzo 

ważnej sprawie.
—  N o proszę —  i cóż je st  w tym li

śc ie?
— N iech  ksiądz przeczyta.
— C zekajże, kochanie, poszukam  oku

la r ó w . . .  Z aw sze zapom inam , gd zie je  
położę. A ha, są tu w brewiarzu. D aw aj- 
że ten list, pan e Józefie.

Pan Jó ze f podał list. K siądz czy ta ł po

woli i z rozwagą. G dy sk ończył, z łoży ł 
go starannie, schow ał do koperty i od
dał M arczyńskiem u.

—  Cóż proboszcz na to ? —  zapytał 
pan Józef.

— Casus gravis.
—  Spodziewam  się , ale co robić ?
—  Jechać.
—  1 ja  tak m yślę.
—  O bowiązek, kochany panie Józefie, 

obowiązek. Co tam  b y ło  pom iędzy panem  
a siostrą , dla czego  nie utrzym ywaliście 
stosnnków P —  nie w iem  —  i nic mi do 
tego, a le  d z ie c k o . . .

—  Panna. „
—  E h ! co m i za p an n a! szesnaście  

la t! D z ie c i a k . . .  a zresztą czyby m iała  
pięć l a t , czy  p iętnaście —  to w szystko  
jedno. D zieck o  jest i opieki potrzebuje. 
Mojem zdaniem , panie Józefie, nie ma co 
się nam yślać.

—  J ech a ć?
—  A  ma się  rozum ieć.
—  I  ja  tak m yślę, trzeba będzie.
— Csem prędzej — tem lepiej.
—  D obrze — pojadę, ale cóż dalej P
—  Zaopiekujesz się panną.

— Tak —  i gdzie ją  p odzieję?
—  G dzież m asz podziać, przyw ieziesz  

ją tutaj.
— D o Lisow a ?
—  A  ta k . . .
— D o L isow a ? D rażliw a to rzecz, k o 

chany proboszczu i sam  nie wiem  co po
cząć . . .

—  W  czem  tę drażliw ość w idzisz ?
— A lboż L isów  mój dom ? Czy m ogę 

sprowadzić pod ten dach dziecko obce ?
—  Toż rodzona siostrzenica.
— R odzona dla m nie, ale n ie d l a . . .
—  D la kogo P
—  D la  L is o w a . . .  to je st  d la te g o  do

mu, w którym  ja oficyalistą ty lko  jestem , 
sługą poprostu , bo co w b aw ełn ę ow i
jać , przecież wiem jak ą  rolę gram tutaj.

— D ziw ak z jegom ości. Czy jesteś  
plenipotentem , rzą d cą , czy włodarzom  
albo parobkiem , to w szystko jedno. M ie
szkanie sw oje m a sz , a w niem  wolno ci 
trzym ać kogo chcesz. A  gdybyś b y ł żo
naty ?

—  Z apew ne, ala z a w s z e . . .
—  E t! dziecinne skropuły, panie J ó 

zefie, porzuć je . D zieck a  na pastw ę losu

n ie rzucisz dla obowiązku — ani też  obo
wiązku nie opuścisz dla dziecka. Trzeba  
jedno z drugiem  godzić — dla lega  nie 
m arudząc, nie zw łócząc, nie odkładając  
do jutra, jed ź i dziew czynę przywóz. 
Kaszy w L isow ie nie brak, o co się k ło 
potać ?

M arczyński się zam yślił, ksiądz dalej 
m ó w ił:

— Im prędzej ją  przyw ieziesz tem  le 
piej. M atka um arła, dziew czynka wśród 
obcych się tuła. N ie ujmnję tym obcym , 
przypuszczam  ch ę tn ie , że są najzacniejsi 
ludzie, a le  zaw sze pew niejsza będzie u 
cieb ie. I  m ajątkow e sprawy s ą , jak  w i
dzę z l i s t u . . .

— A są.
—  N o w ięc też. P ojedziesz, uporząd

kujesz, u regu lu jesz, a żeś w tych  rze
czach b ieg ły  i adwokatów ci n,e trzeba, 
w ięc tem  lepiej.

—  N o, co do interesów  to tak , znam  
się na prawie n iezgorzej, w pole mnie 
nikt nie wyprow adzi, ale dziew czyna!  
d zie w c zy n a ! Co ja  zrobię. Żeby ch ło 
piec, byłoby jeszcze  pół b i e d y . . .

— D ziw aczysz jegom ość ! W ielk a  rzecz

dziew czyna, sto razy mniej kłopotu niż 
z chłopcem . N ieb iedna, bo w id zę, że oto  
i sum kę pewną posiada, a jeżeli ładna, 
to ani się ooejrzysz kiedy w yjdzie zam ąż 
i k łopot skończony. D ziś ma podobno lat 
szesnaście ?

—  b l i z k o .
—  To j szcze roczek, dwa poczeka

wszy", śiub dam, jegom ość w esele w y
prawisz —  i po k łopocie, a później b ę 
dzie radość, będziem y wnuków chrzcili —  
jegom ość dziadkiem  zostaniesz. Co się 
n a m y śla ć; jech a ć  zaraz jutro i wracać 
jak najprędzej, gospodarstwa Miś doj
rzy.

—  Ja to w iem , ale kto Misia dojrzy P
—  H a! h a! kto Misia dojrzy? Sam  

się dojrzy, toć to m łodzien iec, m ężczy
zna prawie. Zresztą będę tu ja  na niego  
miał oko. Choć nie zdrów jestem  i cho
dzić mi ciężko, ale się jeszcze do dworu 
zaw lok ę, a przecież i Miś mnie tu s t a 
rego odw iedzi. Jak  długo zam ierzasz być 
w drodze, panie Józefie P

(D a lszy  ciąg n a s tą p i).
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woset lezyeiee,
Nakładem Księgarni,

Składu i wypożyczalni nut muzycznych, 
oraz ekspedycji pism perjodycznych

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
W  K R A K O W I E

w yszły: 103(3-3)
Niewiadomski S tanisław , D w ie p ieśn i na g łos z 

tow arzyszeniem  fortepianu. Nr. 1: „B iałe roże, 
senne róże11. Nr. 2 :  „P oleciały p ieśn i m oje“. S ło 
wa Marji K onopnickiej. . . Cena 80  centów. 

Noskowski ty  munt, „Szkice w ęg lem 11. Nowelia 
muzyczna w formie uwertury, u łatw iony układ
na f o r t e p i a n .....................................Cena złr. 1-50

Bichling Wincenty, Polonez na fortepian 40 cnt. 
Herz Michał, Pieśni nasze, słow a Alkara 40 cnt. 
Sit-zerbiński Alfons, Quatre C hausons s a r i paro- 

les pour p i a n o .................................... Ceua złr. 1-—

ALBUM MICKIEWICZOWSKIE
zaw ierające 60  rycin odnoszących &ię do 
życia  i stosunków  naszego w ieszcza , po- 
irzedzone obszernym  życiorysem  poety, 
w pięknej p łóciennej opraw ie je s t  do 
nabycia w e w szystkich księgarniach po 
cenie 7  złr. w. a. 107(5-12)

nstrument niwelacyjny
(Stark & Kamerer)

m ało używ any jest tanio do nabycia.

B liższa w iadom ość u stróża ulica Z ie- 
ona Nr. 11 w K rakow ie. 135(1-3)

Hrzy ulicy Dietla, I. 365/27

Domek, stajnia i wozownia
m urowane, oraz plac frontowy 

iod budowę z wolnej ręki do sprzedania.
W iadom ość u w ła śc ic ie la  zam ieszka- 

ego pod i. 2  u lica P ijarsk a , od godziny 
3ciej do 6tej. (1-3)

Kamienica
w K rakow ie, w dobrem  położeniu  i pod 
rorzystnem i warunkam i do sprzedaniu.

Zgłoszenia przyjmuje przez grzeczność 
Wny Czesław Zapalski, Węgrzynowice, 
Docita Cło. i3i(i-3)

U d ziela  się kroju najświeższego sy ste 
mu w ied eń sk iego  z w ykonaniem  m odeli 
w domu i poza dom em  po najprzystę
pniejszych cenach. Ulica św. Tomasza, 
nr. 27, II piętro, na prawo od schodów, 
rugie drzwi od frontu (2-3)
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Ceny niskie!

KAZIMIERZ zT j^ O w I kT W  KRAKOWIE
plac Marjaeki Nr. 8, pod „Aniołem"

polecając się łaskawym  względom  ma zaszczyt zawiadom ić W W. D uchow ieństw o i Szan.
Publiczność, iż otworzywszy:

Skład książek do nabożeństwa i artykułów dewocyjnyck
posiada takow e w wielkim wyborze, jako to :

Książki polskie w uprawach lub bez, dla każdego wieku i stanu.
Zniorki m odlitw  i wszjrstkie inne w ydaw n ictw a  O O. Jezuitów. 

Skład growny Brew iarz)ków  tercjarsK ich 0. Leona — Ł acińskie: Mszały, 
Brewiarze, Djurnaliki, Oficja, Kancjonały, Kanony na ołtarze.

Figury, Krc pielniozki, u  c razy, Obrazki świętych na sztuKi i setki,
Fotografie i fotografijki.

Listwy na ramy, dzwonki kran aonljne.
Różańce, Koronki, Relikwiarze, Krzyżyki, Medaliki zwyczajne i srebrne. 

K lam erk i rożnej w ielkości i okucia  do k siążek .

tW  Przyjmuje zamówienia na obrazy olejne, oprawia takowe, oraz za ła tw ia  
wszelkie komisa tyrzące się innych książek. 106(3-?)

Oeny niskie!
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SKŁAD FORTEPIANÓW
H A R M O N I J  I  P I  A K T I K T

B R O N I S Ł A W Y  G A B f t Y E L S K I E J
Kraków, Rynek główny, Krzysztofory.

Wynajem! W ynajem!

1(24-?) Sprzedaż na raty !

„ŚWIAT"

XXXXXXXXXXXXXXX*XXXXXXXXXXXXXX
Najpiękniejsze i najbogatsze w ydaw nictw o obrazkowe polskie
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D W U TT GOCNIK 1 U S T K O W A M .
W ych od zi w K rakow ie od 1 stycznia 1888 r., z liczuem i dodatkam i po- 
w ieściow em i i rycinow em i. — K ażdy rocznik stanowi odrębną ca łość zu
pełn ie skończoną. —  W spółpracow nikam i „Świata" są najznakomitsi ma
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. —  K rytyka zagraniczna i kra
jow a wyraża się o każdym  niem al zeszycie  „Świata" z najgorętszem i 
pochwałam i. —  K om plety z bieżącego roku m ożna jeszcze  nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚW IAT" w iego administracji:

Kraków. 40. UlLca Szpitalna.
(32-?) PRENUM ERATA W Y N O S I:

Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.

(iiW APTECE POD „BARANKIEM
WIKTORA REDYKA

W KRAKOWIE.
G łów ny skład wszystkich środków leczniczych krajow ych i zagran icznych , skład środków home

opatycznych Santera, w in wzm acniających wyrobu własnego, jak  również Wikolascha i Kalickiego, w szy
stkie przetw ory Mańkowskiego i opatrunki chirurgiczne D obrow olskiego; wody m ineralne i sztuczne.

Woda M. S. Allen znakom ity i za najlepszy uznany środek przyw racający włosom pierw otny kolor. 
Balsam krakowski wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, usuwa łupież 

przyczynia się do bujnego porostu.
Woda anaterynowa wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, nadto woda Kot- 

iego, Roslera, Jel)en»a, Jacksolma,‘ Elixir Benedyktyński i t. d.
Pasty do zębów, Creiny na twarz. Perfumy płynne i stałe Oriza i t. d .  49(17-?)

Zam ówienia 2 prowincji expedjuje się pocztą odwrotną za zaliczką.

W a in e  d la  m ło d zie ży
i osób, których zawód wym aga pięknej 

i płynnej w ym ow y.

LEON STĘPOW SKI
Art. sceny tu te jsze j — od la t k ilku  udzie la  tak  
u siebie w d o u u , jak o  te ż  i u osób p rag n ący ch  
się uczyć lekcje pięknego mówienia i dekla

mi cli
Popraw ia również zw łaszcza u m łodzieży  b łęd y  
jąk an ia  s ię ,seplenienia,oraz niewymawiania lite r. 
A ndom ość codziennie m iędzy godzina 12 a 3 po 

po łudn iu . U lica : Plao uom tnikańskf Nr. I. III 
_________________  piętro. (24-?)

Nakładem I. Związkowej drukarni we Lwowie

opuściły  prasę (5-?)

U S T A N Y
0 u b ezp iecze n iu  ro b o tn ik ó w  od  w yp a d k ó w

wraz z wszelkiem i oduośnerai formularzami
1 ze Statutem  Zakładu ubezpieczenia robotników 
od wypadków dla Galicji i Bukowiny we Lwowie 
w opracowaniu Dra Aleksandra Małaozyóskiego.

Cena egzem plarza 80 c t.
Za przestaniem zapomocą przekazu pooztowego
85 ct., w ysyła L. Związkowa drukarnia w e Lw o- 
 w ie (H otel George) egzem plarz franco

lnaitas
najlepszy kalendarz hum orystyczny, ozdobiony li- 
cznemi rysunkam i najlepszych Karykaturzystów 
w yszedł z druku i kosztuje 60 cnt.

Najtańszy

Kalendarz dla wszystkich
C eia 25 cnt.

W ydaw ca  
TC. BartoBzexc ioz 

Kraków, Sukiennioe.

MAGAZYN OBUWIA DAMSKIEGO
istn iejący od lat dwudziestu i słynny ze  sw e j  dob roc i  , o zd ob ion y  k i l k o m a

m e d a l a m i ,

J Ó Z E F  K I E R M A S Z
ul. Florjańska nr. 20.

Posiada wielki zapas obuwia w łasnego wyrobu z m aterjałów krajowych i -agraui- 
czn y c li, odznaczającego się starannem  w ykończeniem , najświeższą m odą, trw ałością i nader 
umiarkowanemi cenami. Zam ówienia z prowincji uskutecznia juk najspieszniej, a nawet od
wrotną pocztą. W ystarcza miara nadesłana, w zięta centim etrem  lub papierem w trzech m iej
scach: d łu gość, palce i podbicie, lub stary bucik, który może służyć raz na zawsze.

Dziękując Szan. P. T. Publiczności za dotychczasow e w zględy, jukiem i m nie zaszczy
cać raczyła, nadm ieniam , że usilnem  staraniem  m ojem  będzie i nadal zasługiw ać na takowe, 
tem więcej, że obecnie pow iększyłem  znacznie pracownię i zatrudniam w tejże tylko zdolnych  
ludzi, jestem  zatem w m ożności każdą zam ówioną robotę uskutecznić szybko i sum iennie.

Z poważaniem
133U-1S.) J ó z e f  K ie rm a sz .

_  Poniew aż ,

Kotwiczny Pain-Ex|ieller
znajduje się już prawie u  w szyst-  

,  k ich  rodzin jako niezawodny śro
dek domowy w zapasie, w ięc w szel
kie zachwalanie tegoż staje się zby- 
tecznem . C zynim y tu  wzm iankę 
tylko ze w zględu  na te osoby, które 
jeszcze nie dośw iadczyły, że praw
dziw y kotw iczny Paiu - E xpeller  
używ anym  bywa z najlepszym skut
kiem jako uśmierzające bole nacie
ranie w podagrze, reumatyzmie, 
darciu, kłóciu w boku, bolach biodro
w ych , nerwobólach, bolu zębów itd 
Ten domowy środek skutkuje nieza
wodnie, a cena jego bardzo umiarko
wana: 4 0 1 70 kr. Prawdziw; tylko ze znakiem 
„kotwicyP D ostać m ożr-a w  aptekach. 
F . Ad. R ich te r & Cie., hudolstadl.

N ew -Y ork , Londyn itd.

♦ Bulion ♦
+  wyborny, w łasnego wyrobu hygicniczny, ja - +
♦  ko taki uznany przez wielu lekarzy, z w ła- ♦  
J  snego bydła, drobiu i zw ierzyny, poleca: J
♦  Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeżany. ♦
£  Nr. I. z diobiu i zwierzyny . 6'50 kilo. +
+  Nr. II. w y b o rn y ...................... 5-50 kilo. ♦
i  te z y  odbiorze 5 kilo naraz, 2 złr. rabatu. J  
«  Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. W ysyłka .
♦  odwrotną pocztą. 39(23-?) ♦

M u m  zaszczyt donieść Sz. P ub liczn o
ś c i ,  iż przybywszy z W arszaw y za łoży 
łem  w K rakowie przy ul. Gołębiej I. 8.

SKŁAD OBUWIA
własnego wyrobu,.

Ceny na towar, za którego dobroć su
m iennie zaręczyć m ogę, naznaczyłem  m o
żliw ie najniższe. K am aszki m ęsk ie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50  cnt., a damskie 
ud 3 złr. i w yżej stosow nie do wymagań.

8i(9-?) B r o n is ła w  B o b r z a ń s k i.

Udziela się
gruntownie teoretycznie i praktycznie języka n ie
m ieckiego w domu i za domem.

Ulica S tolarska Nr. 3, I piętro.
Tam że przyjmuje się także godziny jako lektur- 

ka w języku polskim , niem ieckim , francuskim , oraz 
wszelkiego rodzaju przepisywania i tłóm aezónia  
w tychże językach . (5-5)

Rlcbterawskic 1j“*“  “ -"" r ™“ * W

Kotwiczne sk rzyn k i hińlowfam?
są i pozostaną najlepszym i najtań
szym podarkiem dia pjsieci od lat 

! i! trzech. N ajtańszą jest skrzynka bu- 
jjd o w la iia  dlat.bgn, poni-waż kolorowe 

. smyki ttjżefcą prawic nie do zniszcze
nia, a więc dzieci przez długie lata 

j j nimi bawić się mogą. Każda praw- 
11 dziwa skrzynka budowlana zawiera 

śliczne architektoniczno wzorki i może 
być zawsze powiększaną skrzynkami 
dopełniającymi. Ceny: 40 kr., 70 kr., 
$5 kr., zł. 1.10 i wyżćj. Strzedz się 
należy przed nikczemnymi naślado- 
wnniami i przyjmować tylko skrzynki 
opatrzone fabryczną m arką „kotwicą!1 
Kto zam ierza nabyć skrzynkę budo
wlaną, tem u polecamy poprzednio 
przeczy ać pięknio ilustrow aną bro
szu rk ę ,,Dla dzieci najmilsza zabawa", 

Wtórą_bezpłatnie przesyłają:
JK. Ld. R ichter A Cie., W iedeń,!.

KSIĘGARNIA
K. B A R T O S Z E W I C Z A  

(Kraków, Sukiennice I. 27)

poleca następujące dzieła po cenach n iesłychanie  
zniżonych:

Auiiyk (El-y). Cola E ien zi. dramat historyczny z 
XIV wieku w 5 aktach oryginalnie napisany. 
Ceua 2 złr., zniżona na 40 cnt.

Bartoszewicz Juljan. Studia historyczne i litera
ckie, 3 tom y. Cena 10 złr. 50 cnt. zniżona 
na 3 złr. 50 cnt.

— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. Cena 3 złr. 
50 cnt., zniżoua na 1 złr. 25 cut.

Choiński Teodor Jeske. Z m iłości, opow ieść jakich  
wiele. Ceua 1 złr., zniżona na 40 cnt.

- H tnryk Heine, portret literacki. Cena 1 złr., 
zniżoua na 40 cnt.

Dzieduszycki Izydor. Der Patriotism us in 1’olen 
in seiner geschichtlichem  Entw ickelung. Cena 
2 złr 50 cnt., zniżoua na 80 cnt.

Gozlan. Niagara, powieść o stu trzydzi stu kobie
tach. Cena 1 złr., zniżona na 30 cnt.

Heislg. Przewodnik do rysunku cyrklowego i li-  
niinego j"ko wstępna nauka do geom etrji wy- 
kreślnej i t. d. Cena 2 złr., zniżona na 70 ct.

Hoffmann A. W. W stęp do nowoczesnej chem ji, 
przetlóm aczył z 5 wydania uieinieckiego L u
dwik M asłowski. Cena 3 złr. 50 cnt., zniżona 
na 50 cnt.

Jellnek Edward. Polski.: panie i dziewice, przeło
żyła z czeskiego Marja Gr. Cena 1 złr., zniżo
na na 40 cnt.

iokaj. B ia ła  dama, pow ieść w 2 tom ach. Cena 2 
złr., zniżona na 1 złr. 20 cnt.

Krasicki i. D zieła 5 tom ów , cena 4 z ł r , zniżona  
na 2 złr.

—  Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 cut., zniżona na 
30 cnt.

Lipiński Tymoteusz. Zuoiski z lat 1825— 1831.
Cena 2 złr., zniżona 80 cnt.,

Niemcewicz J. M. Jan z. T em zyna. Ceua 1 złr. 
50 cnt. zniżona 50 cnt.

—  Leibe i Siora. Cena 80 cnt., zniżona 20 cnt.
—  Bajki oryginalne. Ceua 60 cnt., zniżona na 20 

cnt.
Opaliński. Satyry. Cena 1 złr., zniżona 40 cnt.
P e r ł y  h u m o r u  p o l s k i e g o .  2 tomy w ie l

kie. Cena 3 złr. GO cnt., zniżoua tu  ć! złr.

Nauczycielka polka
p o s z u k u j e  miejsca,  do p o c z ą t k ó w  j z y k a  

pol skiego,  f r a nc u sk i e go ,  n i emieck i ego ,  for- 

t e p jn n u  i r o b ó t  r ę c z n y c h .  W i a d o m o ś ć  w  

A dm in i s t r a c j i  K u r ie r a  [ 'o l-hayn . 85 ,3 -3)

Do wynajęcia
94(4-4) od 1-go Stycznia
4 pokoje, weranda, przed

pokój i kuchnia.
Ul. Karmelicka 41, I. piętro.

Potrzebne mieszkanie
umeblowane, składające się z przcdpoknju, salonu, 
4 pokoi i kuchni na 2 m iesiące, 'j. od 15 stycznia  
do 15 marca 1890 r. w śródm ieściu

Uprasza się sk ładać oferty u portjera hotelu 
Saskiego do dnia 4 grudnia r. b. (3-3)

Pierogi z serem i śmietaną
92(G-6) m iew a we
Brody, piątki i aotooty

w ieczoram i od 6 - te j

Mleczarnia ,*pod złotą głowąM
ul. Basztow a 1. 9 (tuż przy Szkole Szt. piękn.i

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Jćzef Orłoweki. Druk Wł. L. Anozyoa I Spółki, pod zarz. lana Sadowskiego.


